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Gdy samorząd się odradza.
Rząd w y k o n y w a  p r z e w id z ia n y  u s t a ­

w a m i  n a d z ó r  n a d  d z ia ła ln oś c ią  s a m o ­
rz ądu  wsze lk ich  typów,  a w ięc  i s a m o ­
rządu  m ie js k ie g o .  N adz ór  ten  d ą ż y  do  
s c h a r m o n i z o w a n i a  i n t e r e s ó w  m i a s t  z 
i n t e r e s e m  m a t e r j a i n y m  i m o r a l n y m  o- 
gó łu sp o łe c z e ń s tw a  i pańs tw a .  Czuwa 
więc  p rz e d e w s z y s tk i e m  n a d  lega ln oś c ią  
i z g o d n o ś c i ą  z i s tn i e ją cem  u s t a w o d a w ­
s t w e m  wsze lk ich  p o c z y n a ń  naszych  rad 
i z a r ządów  mie jsk ich ,  r ó w n o c z e ś n ie  
zaś  przez  o d p o w i e d n i e  s u g e s t j e  i ko- 
re k tu ry  p r a g n ie  u s p r a w n i ć  jakna jb a r -  
dziej  g o s p o d a r k ę  m ie jsk ą  i uczynić  ją 
osz czędną ,  c e lo w ą  i z g o d n ą  z p o t r z e b a ­
mi  ogó łu  m i e s z k a ń c ó w ,  zwłaszcza  zaś  
świa ta  pracy.

Z a r ó w n o  s a m o r z ą d  mie jsk i ,  j ak  i 
s k a rb  p a ń s t w a  czerp ią  z tych  s a m y c h  
źróde ł  soki  żywo tne :  z p o d a t k ó w  i d a ­
n in publ icznych ,  wreszc i e  z d o c h o d ó w  
z m o n o p o l i  i a d m i n i s t r o w a n y c h  przez  
s :e b ie  p rzed s ię b io rs tw .  J e ż e l i  s a m o r z ą d  
przez sw ą  pol i tykę  f i n a n s o w ą  s i ęga  zbyt  
g łę b o k o  do  k ie szeni  p o d a tn ik a ,  cierpi 
na  te rn  n ie ty lk o  życie g o s p o d a r c z e  w 
d a n e j  gm in ie ,  ale na s k u te k  n a d m i e r  
n e g o  o b c ią żen ia  ludnośc i  i o g ó ln y  i n ­
te r e s  s k a r b u  pa ń s t w a .

Rząd nasz  od  kilku już lat, zwłasz­
cza zaś od  m o m e n t u  z a ł a m a n i a  się 
go sp o d a rcze j  ko n ju n k tu ry ,  w yda ł  z d e ­
c y d o w a n ą  wa lk ę  p o w s z e c h n e j  n iema l  
t e n d e n c j i  n a d m i e r n e g o  r o z d y m a n i a  
b u d ż e t ó w  na szych  mias t .  Z n a c z n e  osz 
czędnośc i ,  j ak  d o w io d ło  życie,  zna leźć  
było m o ż n a  p r z e d e w s z y s tk ie m  w redu k  
cji w y g ó r o w a n y c h  d o t ą d  ^wydatków na 
adm in is t r ac j ę .  Rząd n a  dr o d ze  u s t a w o  
daw cze j  p rzys to sowa ł  u p o s a ż e n i a  pra  
c o w n i k ó w  s a m o r z ą d o w y c h  d o  p o b o r ó w  
f u n k c jo n a r ju s z ó w  p a ń s t w o w y c h ,  w us ta  
wie s a m o r z ą d o w e j  zakreśl i ł  g ó r n ą  gra 
nicę u p o s a ż e ń  i d o d a t k ó w  re p r e p r e z e n  
tacy jny ch ,  j ak ie  p o b ie r a ć  m o g ą  dygni  
ta r ze  miejscy .

S k r o m n e ,  nazby t  s k r o m n e  w a r u n k  
m a t e r j a l n e  świa ta  p ra c o w n ic z eg o  są po 
w s zechn ie  zna n e .  T em b ard z ie j  nie m o  
gły i s tnieć  wśród  p o w s z e c h n e g o  n i e d o  
s ta tk u  oazy  wz g lę d n ieg o  c h o ć b y  d o b r o  
bytu  i s p o łe c z n e g o  uprzywi le jowania  
Walk a  z t e m i  pr ze ros ta m i  i t e rn  m a r n o  
t r a w i e n i e m  grosza  pub l i c z n e g o  była tern 
t rudn ie j sza ,  że zarządy  mie jsk ię ,  o p a ­
n o w a n e  przez w oju j ące  par ty jn ic two ,  
um ia ły  zabezp ieczyć  od  n i e s p o d z i a n e k  
b ło go s t an  sw ych pupi lów przez s p e c j a l ­
ne  s ta tu ty  e m e r y t a l n e ,  s p e c j a l n e  k o n ­
t rak ty ,  p r zewi du jące  w ie lo tys ię czne  o d ­
p ra w y  i t. d. ftle m i m o  to te  chw as t y  
g o s p o d a rk i  miejskiej  zos tały rtaogół już 
w y p l e n i o n e .

Nie na  tern j e d n a k  kończy  się ro la 
rządu  w życiu i g o s p o d a r c e  naszych  
m i a s t  i mi a s te czek .  W parze  z wpro  
w a d z e n i e m  w czyn i w tej d z ie d z i n i e  
zasad  (o szczęd n o śc i  i rea l izmu g o s p o ­
d a r c z e g o  iść musia ła  a k t y w n a  p o m o c  
czynn ik ów  rządowych dla gm in  m i e j ­
skich,  ka tas t rofa lnie  zan ie d b a n y ch ,  n e d- 
m ie rn ie  zad łużonych ,  boryka j ących  się 
z c ię ża rem  e k o n o m i c z n e g o  kryzysu,  z 
t r a g e d j ą  bezrobocia  i bez d o m n o śc i  
m ie sz kańców .  Tę p o m o c  dał Fu nd usz  
Pracy

Działalność  F u n d u sz u  Pracy  z n a t u ­
ry rzeczy og n isk u je  się w mi as tach ,  
gdyż  o n e  przedew sz ys tk ie m  są o ś r o d ­
ka m i  sz czeg ó ln eg o  nasi lenia b e z r o b o ­
cia,  a ró w n o c z e śn ie  na jbardz iej  p o t r z e ­
bu ją  ce lo wyc h  jnwes tycyj  publ icznych .

W bie żącym  roku  b u d ż e to w y m  F u n ­
d u s z  Pracy  pre l iminuje  n a  inw es tyc je  
w m i a s t a c h  su tpę  p o n a d  3g mi l jonó w 
zł., p r zyczem  na p ie rwszych  mie jscach

f iguru ją  m.  W arszaw a  i w o j e w ó d z ­
twa: łódzkie  ( p o n a d  5 mi l jonó w zł.), 
k ie leck ie  (4 mi l jony  zł.) i ś ląsk ie ( p o ­
n a d  3 mi l jony  z ł ) B u d ż e ty  m ia s t  n a ­
szych  w u b ieg ł ym  ro ku  g o s p o d a r c z y m  
dos ięg ły  po  s t r on ie  w y d a t k ó w  s u m y  
przesz ło  327 m i l j onów zł. Po  p o t r ą c e ­
niu kosz tów admini s t r ac j i  i obsługi  d ł u ­
gó w  w yd a tk i  r z eczow e  i in w e s ty c y jn e  
m ia s t  polsk ich wynos i ły  w ty m  okres ie  
oko ło  190 mi l jonó w zł. F u n d u s z  Pracy,  
k tóry  i n w e s t u j e  w m ia s ta c h  20, w z g lę ­
d ni e  39 m i l j onów  zł., b ie rze  na  swe 
barki  c i ężary  o d p o w i a d a j ą c e  10,5 proc. ,  
wz g lę dn ie  20,5 proc. ,  ogó łu  w y d a tk ó w  
mi e j sk ich  na  ce le  pr o d u k cy jn e .

T a k a  jes t  w y m o w a  cyfr  i t a k ie  d o ­
ty c h c z a so w e  suk cesy .  J e s z c z e  rozleg-

łe jsze  są z a m i e r z e n i a  F u n d u s z u  Pracy  
na  na jbl iższą  przyszłość.  W śc is łem p o ­
ro z u m ie n iu  ze Z w ią zk ie m  Miast  d y r e k ­
cja F u n d u s z u  o p r a c o w u j e  już w ie lo le t ­
ni p lan  inwes tycyjny ,  k tóry  zapew ni  
o d p o w i e d n i ą  ko le jn ość  z a m ie rzon yc h  
r obó t  i umożl iwi  m i a s t o m  bardz ie j  c e ­
lowe p rz y s to s o w a n ie  własne j  poli tyki  
g o s p o d a rc z e j  d o  p o m o c y  rządowej .

Par ty jn ic two  wsze lk ich  odc ien i ,  r u ­
g o w a n e  dziś z os ta tn ic h  już b a s t j o n ó w  
s w y c h  wp ływ ów,  n ie c h ż e  się m io ta  w 
bezs i lnych o d r u c h a c h  pasji! Przed  na- 
szemi  m i a s t a m i  dzięki  op ie c e  rządu  i 
dzięki  p o s t a w i e  o lb rzymie j  więkiszości 
sp o ł e c z e ń s t w a  s t a j e  o t w o r e m  dr o g ą  
twórczej  poz y ty wne j  pr a c y  i szy b k ie g o  
rozwoju.  Ale na  cze le  tych  p rac  s ta n ą  
lud z i e  nowi,  k tó ry ch  d o  tych  funkcyj  
za sz czy tn yc h  po w oła  głos ob y w a te l i  w 
dn iu  n a d c h o d z ą c y c h  wyborów.

Prasa zagraniczna
o przedłużeniu paktu nieagresji  z Sowietami.

MOSKWA. P r zed łu żeni e  polsko s o ­
wieckiego paktu  n ieagresj i  zos ta ło  g o ­
rąco  powi tane  przez  opinję sowiecką.

„ Izwies t j a” i „P rawd a*  poświęca ją  
tej  sprawie  artykuły ws tępne ,  u t rzym ane  
w nadzwycza j  p rzy jaznym tonie.

P ro to k ó ł  s tanowi wielki e t a p  w hi- 
storj i  umo cni en i a  przy jaznych s to su nków 
polsko sowieckich ,  k tórych c ięża r  ga tu n­
kowy przez  to s a m o  wzras ta  z punktu  
widzenia  walki o pokój.

BERLIN. „Der Mon ta g” nazywa prze­
d łuż en ie  paktu  da lszym wielkim s u k c e ­
se m  zagran iczne j  polityki polskiej .  S u k ­
ces  ten  uwypukla s ię  przedewszys tk iem 
v załączniku  do protokółu,  który de  

fac to  da je  Pol sce  wolną rękę  w sprawie  
wileńskiej ,  anulu je  no t ę  Cziczer ina  z

Francja nie zgodzi
Niemcom prawa

LONDYN.  „Daily T e l e g r a p h ” t w i e r ­
dzi,  że w ubiegły p ią tek rząd  brytyjski 
zos t a ł  powiadomiony o n o w e m  s t an ow i­
sku,  jakie w sprawie  rozbro jen ia  zajął  
rząd  f rancuski .

Franc ja  obs ta w ać  m a  o b e c n ie  przy 
ca łkowi te j  swobodzie  ru ch ów  w sprawie 
zbro jeń  i nie będz ie  na legać  na żadne  
doda tk ow e  gwaranc je  brytyjskie.  Na o- 
gran iczenie  swoich  zbro jeń  na obecny m 
poziomie  i przyznania Nie m com  prawa 
da zbr o je n ia  się Franc ja  s ta nowczo nie 
zgodzi  się, z am ie rza jąc  przeds ięwziąć  
kroki,  j akie uzna  za s to sowne  dla w ł a ­
snej  obrony .

W o b ec  sy tuac j i  w N ie m c z e ch  Fr an ­
cja nie obawia  s ię  wyśc igu zbro je ń  z

26  wrześn ia  1923 r. do  rządu  l i t ewskie­
go, kome n to wan ą  przez Kowno jako po­
parcie  jego pre t ens j i  do Wilna.

K om en ta rz e  wszys tkich  dz ienników 
podkreś l a j ą  w podobny sp osób  z n a c z e ­
nie protokółu.

LONDYN.  Wszys tk ie  dzienniki  p o d ­
kreślają wielkie Znaczenie przedłużenia  
na 10 lat  polsko sowieckiego  paktu n ie a­
gresji .  Wskazują  przy tem,  że obecnie  
pakt  t en  łącznie  z pa k te m  o definicj i  
napas tn ika ,  zawar tym w zesz łym roku 
w Londynie  s tanowi komple tny  sys te m 
gwaranc ji  pokoju we schodnie j  Europie .  
Upadają  wszystkie  pode jrzenia,  że P o l ­
ska mogłaby  wspó łdz i a ła ć  z Niemcami  
w jakiejkolwiek akcji  sk ie rowanej  p r z e ­
ciw ca łośc i  t e rytor jalne j  Sowie tów.

sią na przyznanie
dozbrojenia się.

Niemcami ,  sądząc ,  że t rudnośc i  e k on o­
m iczne  i pol i tyczne  N iemi ec  nie pozwo 
lą na  zbro jen ie  się na  wielką skalę.  
Franc ja  jes t  obecni e  zd ecy d o w an a  zna ­
leźć w ła sn e  środki  swej  obrony i nie 
polegać  na żadne j  pomocy.

W tych  warunkach  —  zazna cza  dz ień 
nik —  udzie len ie  jakichkolwiek gwaran- 
cyj co do wykonania n ie dos ta teczne j  
konwencj i  rozbrojeniowej  ze s trony Wiel  
kiej Brytanji  byłoby zupełn ie  bezce lowe.

Wob ec  powyższego  gabine t  brytyjski 
mus i  ca łkowic ie  z rewidować  swoje  s t a ­
nowisko  i zmien ić  tak ty kę  na na jbl iż ­
szej  sesji  aktywnej  do  taktyki  raczej  
pasywnej.

Miasteczko na Wołyniu pastwą płomieni.
SARNY. Wczora j  donos i l iśmy po kr ó t ­

ce o s t ra sznym pożarze  w m ia s t eczku  
Włodz im ie rzec  na Wołyniu.  Bliższe 
szczegóły tego ka ta s t rofa lnego  pożaru  
przeds tawi a j ą  s ię  nas tępująco:

dniu 5 bm. o godz in ie  14.45 z a ­
paliła się w jednym  z d o m ó w  belka,  od 
której  w kró tk im czas ie  z ap łoną ł  cały 
budynek.  Wsk ut ek  s i lnego wia tru,  pożar  
przeniós ł  s ię na  domy sąs iadów,  o b e j ­
m u ją c  c a ł e  mias teczko .

Z okol icznych  mie jscowośc i  przybyły 
4 s t raże  poż arne ,  k tóre  przystąp i ły  n i e ­
zwłocznie  do  akcji  r a to w ni cze j  Nie mo- 
gły on e  jedna k  zapobie c  szybk iemu  roz  
sz e rzeni u  s ię  ognia  i ogran iczy ły  s ię 
tylko do ra towa nia  na jważnie j szych  o b ­

iektów,  jak pos te runek  policji pańs two 
wej, u rząd  gminny i age nc j ę  pocz towo- 
te legraf iczną .  Dzięki  wys iłkom straży,  
budynki te zdo łano  ocalić,  n a to m ia s t  
sąo  grodzki ,  gmina wyznaniowa ży dow ­
ska, bóżnica ,  7 klasowa szkoła  p o w ­
szechna ,  p lebanja  prawos ławna  i p r z e ­
sz ło  200  d o m ó w  padło  pas twą  p ło m ie ­
ni. Cz ęść  akt  sądu  grodzkiego  zdołano  
ura tować ,  resz ta  sp łonęła .  Sp ł onę ły  ró w ­
nież sklepy żywnościowe.

St ra ty  według  pobieżnych  obl iczeń,  
sięgajię około  mi l jona zło tych.  Zgórą 
2,000 os ób  pozos ta ło  bez d a c h u  nad  
głową. *

Po ża r  zdoł an o  zloka lizować dopiero  
naza ju t rz  o godz.  11 przed  poł udniem.

Deficyt budżetow y za ub. rok 
w ynosi 337 m iljonów.

WARSZAWA. Zgodnie  z o b l ic zen ia ­
mi Minis ters twa  S ka rbu  deficyt  za m-c  
m a rz e c ,  tj. końcowy mies iąc  roku b u d ­
że towego  wyniósł  58,000,000 zł. D o c h o ­
dy S ka rbu  Pa ń s t w a  wyniosły ogó łem 
177,000,000 zł  , wydatki  zaś 235 milj. 
z łotych.

Deficyt  ska rb u  pańs twa za cały rok 
budże towy,  tj od 1 kwietnia  1933 roku 
do 1 kwietnia 1934 r., wyniós ł prawie  
337 milj.  zł. Dochody sk a rb u  pańs twa 
wyniosły za cały rok prawie  1 869 milj. 
z łotych,  wydatki  zaś  2,206 milj. zł.

Poda tk i  bezpoś re dn ie  dały 520 milj. 
zł., poda tk i  pośrednie  172 milj.  zł., op ła ­
ty ce lne  96 milj.  zł., mo nopole  pa ńs t w o­
we 627 milj.  zł., p r zeds ię b io r s tw a  pań­
s tw owe  41 milj. z ł , inne  do chody  a d ­
min is t racy jne  220 milj.  zł. Po n a d to  do­
chody na dzw ycza jne  pańs twa  wyniosły 
w ciągu roku bu dż e tow ego 87 mi l jonów 
zło tych.

Przygotow ania  do zjazdu Le­
gionistów .

KRBKÓW. — W związku  z 13-ym 
z j a z d e m  leg jonis tów,  k tór y  o d b ę d z i e  
się w Krakowie  z in ic ja tywy Zw. O b r o ń ­
ców Ojczyzny  o d b ę d z i e  się w dn.  3- im 
s ie rpn ia  r. b. u ro czys te  o d s ło n ię c i e  p a ­
m i ą t k o w e g o  k a m i e n i a  w h i s t o r y c z n e m  
mie js cu  w pobl iżu Kocm yrzowa.  W 
mie j scu  te rn przekroczy!  gr a n i c ę  p i e r w ­
szy pa t ro l  Bel iny ,  w ys ł any  d o  Kró le­
s t w a  Pol sk iego  na  ro ik*7  k o m e n d a n t a  
P i ł sud ski ego .  Poło żenie  k a m i e n i a  na  
d a w n e j  gr an icy  au s t r ja c k o  - rosyjskie j  
s ta no wić  bę dz ie  j e d e n  z p u n k t ó w  p r o ­
g r a m u  uroczys tośc i  s ie rp n io wy ch,  zo r ­
g a n i z o w a n y c h  przez  zar ząd  o k r ę g u  Zw. 
Legj on is tó w w Krakowie .

Ch. D. Małopolski wsch. 
w  Zjednoczeniu Chrzęść, społ.

LW Ó W . —  Wczora j  na  wspól ne j  
konferenc j i  d e l e g a t ó w  Z je d n o c z e n ia  
c h r z e ś c i j ań s k o -s p o łe c e n e g o  oraz  Ch. D. 
Małopolsk i  w scho dn ie j  u c h w a l o n o  przy 
s t ą p i e n i e  tej  os ta tn ie j  do  Z je d n o c z e n ia  
Ch rz eśc i j ań sk o -S p o łe czn eg o .  Tern s a ­
m e m  pos łowie  i s e n a t o r o w i e  Ch. D., a 
to  ks. pos.  Szydelski ,  pos .  Bryła,  sen .  
prof .  Thul ie  i . s e n .  prof.  M aka rewicz  
weszli  do  k lubu  p a r l a m e n t a r n e g o  Z je d ­
n oc z e n ia  Ch rz eśc i ja ńsko -S po łe czn ego .

Kto kw alifikuje  książki 
sz k o ln e?

WARSZAWA. Minis ters two Oświa ty 
wydało  rozpo rządzen ie ,  zawie ra jące  prze 
pisy w sprawie klasyfikacji  książek 
szkolnych  i ś rodków naukowych.  D e ­
cyzje w sprawie  klasyfikacji  wydaje 
min is te r  oświaty,  przy k tórym dz ia ła ją  
s tale,  lub dor aźnie  komis je  ocen ,  jako 
organ  opinjodawczy.  Komisje  oc en  m o ­
gą być u tw orzone  również przy kura tor -  
jach.  W sk ład  komisj i  ocen  wchodzą  
fachowcy powołani  p rzez  min is tra  o- 
światy.

Napad kom unis tów  na ko m ba­
tan tó w  polskich.

PftRYŻ. B a n d a  z łożona  z k i l ku dz ie ­
s ięc iu  k o m u n i s t ó w ,  z a a t a k o w a ł a  g r u p ę  
pol sk ich  b.  k o m b a t a n t ó w ,  przybyłych  
d o  Milhusy ,  by złożyć w ie n ie c  u s t ó p  
p o m n i k a  dla po ieg łych .  Uzbro jen i  w 
re w o lw e ry  k o m u n i ś c i  zdar li  wie n ie c ,  
p r z e p a sa n y  szar fami  o b a rw a c h  polsk ich  
i wrzucil i  go  do  p ob l i s k ie go  b a s e n u .  Do 
p ie ro  oddz ia ł  policj i  rozpędz i ł  d e m o n ­
s t r a n tó w  i umożl iw i ł  s p o k o j n y  p rze ­
b ieg  f r anc usk o-p o lsk ie j  u roczys tośc i .
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Wstępne rozmowy francusko- 
niemieckie.

BERLIN. W niedziele; przybyła do 
Berlina grupa osobistości francuskich, 
szczególnie, zainteresowanych w kwe- 
s tji porozum ienia francusko-niem iec- 
kiego, które pragną nawiązać wym ianę 
zdań z odpow iedzia lnem i czynnikam i w 
N iemczech. Dla przeprowadzenia tych 
rozmów zaofiarowało swe apartam enty 
n iem ieckie  towarzystwo przy jac ió ł L ig i 
Narodów.

Oficjalna wojskowa wizyta 
japońska w Berlinie.

BERLIN. Szef japońskie j eskadry 
okrętów  szkolnych, bawiącej obecnie 
na Morzu Śródziem nem , w iceadm ira ł 
M atusita, przyjechał w poniedziałek w 
towarzystw ie k ilku  oficerów  m arynarki 
z o fic ja lną  w izytą do Berlina goście ja ­
pońscy odw iedzili szefa m arynark i n ie ­
m ieck ie j i ambasadora japońskiego-po- 
czem przyją ł o ficerów  japońskich pre­
zydent H indenburg W czoraj przed po­
łudn iem  przyjął o ficerów  japońskich 
kanclerz Rrzeszy, a następnie m in ister 
spraw zagranicznych i m in is te r lo t­
nictwa.

Akcja dyplomatyczna Litwinowa
PARYŻ. „P opu la ire ” zamieszcza de 

peszę z Rygi o zamiarze L itw inowa do­
prowadzenia do skutku paktu gwarantu- 
jącgo niepodległość państw bałtyckich. 
W tym celu L itw inow  podobno nawiązać 
m ia ł rokowania z Paryżem i Londynem 
o uzyskanie poparcia tych rządów. Rząd 
sowiecki pragnąłby zapewnić n iepodle­
głość państw ba łtyck ich  przy pomocy 
Ang lji, Francji, Polski i państw skandy­
nawskich,

Działacz endecki—defraudantem
KOŚCIERZYNA. Z polecenia p ro ku ­

ratora Sądu Okręgowego w Chojnicach, 
osadzony został w areszcie śledczym 
naczelny sekretarz wydziału pow ia to ­
wego w Kościerzynie, Lewandowski 
Aresztowanie nastąpiło wskutek w ykry 
cia sprzeniew ierzenia przez Lewandow 
skiego około 15.000 zł. na szkodę po 
w iatowego Związku samorządowego 
Lewandowski był czynnym  działaczem 
Str. Narodowego.

B P.
HELENA Z DANKOWICZÓW

ZYGMUNTOWA WIERZBICKA
Po długich i ciężkich cierpieniach zm arła dn. 5 maja br„ 

przeżywszy lat 59.
W yprow adzen ie  drogich nam zw łok z domu żałoby przy ul. Panny M a r j i  30 

odby ło się w pon iedz ia łek,  dnia 7 maja rb a godz. 12 w po łudn ie , o czem za­
w iadam ia ją  zrozpaczeni

Dzieci, Siestry, Brat, Szwagrowie, Bratowa i Rodzina

:  v '-  l '

PODZIĘKOWANIE.
P. P. Lekarzom : D -row i W anbaum ow i, D -row i Grunwald, za 

troskliw ą i sum ienną opiekę w chorobie i wszystkim  tym  Osobom, 
oraz Instytucjom , a w szczególności: T-wu Dobroczynności dla Ż y­
dów z p. D-rem  Batawią na czele, Patronatow i Ochron dla Dzieci 
i Kom ite tom  Rodzicielskim  tychże O chron które  oddały ostatnią 
posługę drog im  nam Zw łokom

B. P.

HELENY WIERZBICKIEJ
wyraża serdeczne Bóg Zapłać

RODZINA.

Rozdźwięki w łonie rządu angiel.
LONDYN. „M orning Post” donosi o 

nieporozumieniach w łonie gabinetu w 
sprawie zagranicznej. Dość silna grupa 
domaga się ścisłego porozumienia z Fran 
cją i występuje przeciw germ anofilskie j 
po lityce Mac Donalda. M in is ter spraw 
zagranicznych sir John Simon posiada 
w ielu wrogów.

W londyńskich kołach m iarodajnych 
panuje przeświadczenie, że zmiana na 
stanowisku m inistra spraw zagranicznych 
jest nieuniknioną. Przekształcenie gabi­

netu ma nastąpić, według ogólnych ocze 
kiwań, na jesieni.

PARYŻ. „P e tit Parisien“ dowiaduje 
się, iż Henderson w drodze do Genewy 
zatrzyma się w Paryżu, by odbyć kon­
ferencję z m in. Barthou.

Spotkanie to odbędzie się w środę. 
Nie ulega wątpliwości —  pisze „P e tit 
Parisien" —  że rozmowy będą się to ­
czyły w atmosferze w ie lk ie j serdeczno­
ści, ale nie należy oczekiwać, iż przy­
czynią się do wyjaśnienia sytuacji.

Ciunkiewiczowa przed sądem apelacyjnym.

KINO „EDEN" Alela12
Dziś i dn i następnych.

O statn ia  nowość produkc ji francusk.

Poczwórny Kochanek
Kapita lne przygody pogrom cy 

serc niew ieścich.
Nad program: Dla zw olenników
sensacyjnych film ów , da jem y film

P O S K R O M I C I E L

KRAKÓW. W tutejszym  sądzie ape­
lacyjnym rozpoczęła się wczoraj oczeki­
wana z w ie lkiem  zainteresowaniem roz­
prawa M arji C iunkiew iczowej, bohaterki 
głośnej afery oszukańczej.

Na kilkanaście m inut przed rozpo­
częciem rozprawy zjaw iła  się na sali 
Ciunkiewiczowa, ubrana w elegancką 
suknię, mając na sobie bogatą biżuterję. 
Szczególnie rzuca się w oczy ciężka bran 
soleta złota, ozdobiona w ie lk im  szma­
ragdem.

Ciunkiewiczowa porozumiewa się ze 
swymi obrońcami mec. E ttingerem  i 
adw. Woźniakowskim. W kilka m inut po 
9 trybunał wchodzi na salę, a sędzia 
referent sprawy rozpoczął odczytywanie 
aktów.

Na wstępie odczytano wyrok sądu 
okręgowego, poczem sędzia przystąpił 
do referowania skargi apelacyjnej.

W apelacji oskarżona zarzuca sądo­
wi pierwszej instancji niedokładne prze­
prowadzenie rozprawy, żądając wznowię 
nia je j spowodu odrzucenia szeregu 
wniosków oraz stawia zarzut, że sąd 
ekręgowy mylnie oceniał dowody, wno­
sząc jednocześnie o przesłuchanie sze­
regu świadków.

Odczytywanie aktów z procesu w I 
instancji zajęto 4 godziny. Po referacie 
odczytano na wniosek prokuratora ze­
znania k ilku  świadków oskarżenia, ob ­
ciążające mocno Ciunkiewiczową.

Dziś dalszy ciąg rozprawy. Z w ie l­
kiem zainteresowaniem oczekuje się

zeznań powołanych nowych świadków 
oraz odczytania zeznań przesłuchanego 
w drodze rekw izycji przez sąd paryski 
świadka, b. posła R. P. Baranowskiego.

Insull przybył do Ameryki.
NOWY JORK. Insull przybył w po­

niedziałek rano do Nowego Jorku. Przy 
w jeździe do portu oczekiwała Insulla 
łódź straży przybrzeżnej, która go czem 
prędzej przewiozła do New Jerey. Stąd 
Insull wyjechał natychm iast w dalszą 
drogę do Chicago pod eskortą straży 
w ięziennej i policyjne j.

Wybuch maszyn piekielnych 
na dworcach wiedeńskich.
WIEDEŃ. Wieczorem eksplodowała 

przed kawiarnią Palmhof bomba, która 
wyrządziła znaczne szkody. W przepeł­
nionej publicznością kawiarni powstała 
panika. Szyby gmachu, w którym  znaj­
duje się kawiarnia, oraz w k ilku  pob li­
skich domach wypadły.

O godz. 3-ciej nad ranem w prze­
chowalniach na dworcach: wschodnim, 
zachodnim i Aspang nastąpiły eksplozje, 
które wyrządziły poważne szkody.

Śledztwo wykazało, że w .przeddzień 
nieujęci dotychczas osobnicy złożyli o 
jednej i tej samej godzinie w przecho­
walniach walizy, w których znajdowały 
się maszyny piekielne. Po bliższem zba­
daniu waliz okazało się, że każda z nich 
zawierała kilogram  m aterja łu wybucho 
wego i w ióry oraz butelkę z 2 litram i 
benzyny.

Ostry protest niemiecki.
BERLIN. Poseł niem iecki w Rydze 

złożył w im ieniu swego rządu najostrzej 
szy protest u rządu łotewskiego prze­
ciwko rzekomemu znieważeniu kancle­
rza H itlera podczas socjalistycznego po­
chodu 1 maja w Rydze. Podczas tego 
pochodu niesiona była kukła, wyobraża­
jąca kanclerza H itlera. Poseł zażądać 
m ia ł przytem ukarania winnych.

Kino „LUNA77!
Dziś niebywała prem jera!

— UWAGA! Zniżka cen biletów — w
Arcydzie ła  reżysera Ryszarda 

Bolesławskiego p.t.

BURZA o BRZASKU
M o r d e r s w o  a rc y k s ię c ia  a u s t r ja c -  
k iego  w  S a ra je w ie ,  k t ó r e  w y w o ła ­

ło  p o ż o g ę  w o je n n ą !
W rolach głównych: K A Y  F R A N -  

^  CIS i NILS AST HE R .

N A D  PROGRAM:
Tygodnik Paramountu 

^  oraz kronika P. A. T. ^

A . STANKIEW ICZ.

Mój chrześniak wojenny
i.

W czasie inwazji bolszew ickiej, k ie ­
dy to  wszystka m łodzież zdolna i n ie ­
zdolna do dźw igan ia  karabinu śpieszy­
ła w szeregi, by bron ić O jczyzny przed 
barbarzyńskim  najazdem bolszew ickie j 
dziczy, weszły w modę „chrześniaki 
w o jenne ” .

Każda panna, czy to m łoda, czy to 
stara, mężatka czy rozwódka, nawet 
babki i prababki posiadały swoich 
„chrześn iaków ” . Nie był to luksus taki 
chrześniak i każdy m ógł sobie na ten 
ebytek pozwolić. Nawet moja s iedm io­
letnia kuzyneczka m iała „tys  swego 
krześn iaka” .

Byta to bardzo patrjo tyczna moda.
Taki to już is tn ie je  porządek na 

św iecie, że kob ie ty  nie walczą podczas 
w ojny w jednym  szeregu z m ężczy­
znam i, a jeże li wogóle walczą, to ty lko  
przeciwko mężczyznom, lub m iędzy so­
bą o mężczyznę.

Jest to jednak wojna dom owa i 
przeważnie bezkrwawa, choć zawsze 
bardzo tragiczna. W praw dziw ej jednak 
w o jn ie  kob ie ty  udziału nie biorą, chy­
ba jako san itarjuszki w szpitalach. D la ­
tego wprowadzenie w modę „ch rze ­
śn iaków ” zaliczyć należy do czynów 
bezwzględnie patrjo tycznych. Taki chrze­
śniak w o jenny o trzym yw ał chrzestną 
m atkę razem z fasunkiem  na los szczę

ścia, lub z ko le jk i, stosowanej według 
ogonka przy fasowaniu zupy z kotła.

Każda mateczka m iała bardzo m iłe 
obow iązki. Pisywała do chrześniaka d łu ­
gie, czasem bardzo um oraln ia jące, cza­
sem m iłe, bo m iłością  b liźn iego prze­
pojone, czasem jeno m iłością czystą, 
idealną, bo na odległość k ilkuse t k im . 
Taka platoniczna m iłość bardzo pod­
nosi ducha walczącego na froncie żoł­
nierza i może mu zastąpić obiad lub 
kolację, a czasem i obiad i kolację. 
Mateczka chrzestna prócz lis tów  prze­
syłała swemu chrześniakowi stare ksią­
żki (akcja ośw iatowa), a zdarzało się, 
że i paczkę papierosów lub kawał k ie ł­
basy. N ie za często, bo to żołnierza 
dem ora lizu je  i przyzwyczaja do zbyt­
ków

Trzeba było obecnym  być na zebra­
niu „m a te k ” i przysłuchać się ich pa- 
trjo tycznym  obradom , przepojonem tro ­
ską o losy swoich chrześniaków Takie 
zebrania odbyw ały się przeważnie w 
salonach balowych, w tedy opustosza­
łych, bo kra j by ł w żałobie a m łodzież 
męska na froncie. W ieczorową porą 
schodziły się różne „panny m a tk i” w 
w ieku od lat 17 do 27. Chociaż, jak 
zaznaczyłem na wstępie, by ły  tam  i 
starsze i zupełnie stare i m ężatki i roz­
w ódki i leciwe ciocie, p ie lęgnujące 
w iern ie  „ le l i je ” swych n iew inności pa ­
nieńskich, ale te m ia ły  zebrania «sob- 
no. Bo to  przyznać trzeba, że nasz na­
ród wyróżnia się zdolnościam i organi- 
•acy jnem i. Można to było zaobserwo­

wać u chrzestnych m atek. D z ie liły  się 
one w swej organizacji na poszczegól­
ne sekcje. W ięc: panny m atk i, stare 
panny m atk i, m atki babki i prababki 
m atk i. W szystkie sekcje obradowały nad 
wspólnym celem osobno, zespolone 
wspólną ideą: chrześniakam i w o jen ­
nym i

To było piękne, budujące i patrjo- 
tyczne.

„P anny m a tk i” przychodziły na ze­
brania w strojach modnych, każda w 
tow arzystw ie  m łodego opiekuna. M ło ­
dzi op iekunow ie  „pan ien m a te k ” byli 
to ludzie s iln i, zdrow i, urodziw i, zdoln i 
do trudów  wojennych, k tó rym  jednak 
z łośliw y los, pom im o ich najszczerszych 
chęci, nie pozw olił brać udziału w o- 
bronie zagrożonej ojczyzny... Ten był 
op iekunem  rodziny i „ jednym  je j ży­
w ic ie lem  ” , ten posiadał słabe serce, 
ów c ie rp ia ł na roztró j nerwowy, inny 
opiekow ał się swą n ie le tn ią  narzeczoną 
itd . S łowem, żaden z nich nie by ł bez 
„a le ” . Wszyscy oni jednak by li uoso­
b ien iem  pa trjo tyzm u i o fiarności, nie 
ustawali w trudzie  wysyłania innych 
na front, a nawet ochrzcili tych, którzy 
na fro n t nie jechali m ianem  wzgardy: 
„ ła z ik a m i” .

Ciężka to i niewdzięczna m isja bu­
dzić zapał w ojenny w tchórzliwych ser­
cach rodaków. To też h istorja w p rzy ­
szłości trud  ich do zasług należytych 
zaliczy napewno, a może nawet ozdo­
b i ich piersi ch lubnym  orderem  z na­
pisem: „Tym , którzy choć sami nie

walczyli, drugich do w alki zachęcali ” 
To im  się spraw ied liw ie  należy.

Tymczasem każdy z nich, dla pod­
kreślenia swych uczuć patrjotycznych, 
nosił na piersiach ochotniczą kokardę. 
N iewyczerpani w swej ofiarności tow a­
rzyszyli n iezm ordowanie „pannom  m a­
m om " na ich zebraniach, rautach, w ie ­
czorynkach” , urządzanych na „pom oc 
dia żo łn ie rzy", ru jnow a li swe cenne 
zdrowia byle ty lko  dać pomoc walczą­
cemu na froncie żołnierzowi.

Czy to nie piękne? Panny m atk i o- 
p iekow ały się chrześniakam i, a m ło ­
dzież patrjotyczna, nie mogąca walczyć 
na froncie, opiekowała się „m a tk a m i" . 
To było wyrazem naszej sprawności o r­
ganizacyjnej Tak właśnie pow inno być, 
gdy ojczyzna w niebezpieczeństwie. P® 
nieważ wspom niałem  °  strojach „m a ­
te k " w ięc chcę być dokładnym  i w y ­
jaśnić dlaczego panny m atk i w strojne 
szaty kry ły , a raczej starały się ukryć, 
bo zwykle im  się to nie udawało, swe 
wdzięczne, m łode kształty. N ie przez 
kokie terję  CZy pustotę czyn iły  to W 
tern właśnie ukryte było ich patrjotycz- 
ne samozaparcie się. Kraj by ł w ża ło ­
bie, bieda z n^dzą sję sprzęgły, w spó ł­
zawodnicząc ze śm iercią, lica każdego 
obywatela sp«wijała chmura troski a ża­
łobne w rony • kruk i Wróżyły zgubę 
i zniszczenie-

C. d. n.
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Średnia Szkoła Muzyczna Z a tw ie rd z o n a  p rzez  M in iste rstw o  
W yznań R elig . i O św . P u b liczn .

im. St. MoniuszkiPoszczególne Wydziały prowadzą:
O rganow y — dvr. B. Grzewiński

i prof- E. Mąkosza. w Częstochowie
Skrzypcow y — prof. J. Bursik. przyjmuje zapisy na rok szkolny 1934/35.
Fortep ianow y  — prof. S. Borkowska. Wykłady prowadzone są w-g najnowszych
Naukę śpiewu chóralnego w klasie metod nauczania Oplata niska,
organowej prowadzi prof. J. Kowalski. Kancelarja czynna codz. od g. 10— 12 i 14— 16.

Nic iak nie zdobi Pań, jak piękna i czysia cera — ^
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

^  Tysiące Pań  zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując Sjjj

fKrem i mydło „LACTOLIN“ f
Sfk .............   mmm.....  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. ........ .............M lii i ............  g

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Środa 9 maja. Grzegorza z Nar.
W schód słońca o g. 4.06. Zachód o g. 19 15.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z  wtorku na środę: II Aleja  

Ostatni Grosz.
W  nocy z ś r o d y  na czwartek: III A le­

ja, Narutowicza.

Zakon Paulinów wraca  na Wą­
gry. Z Budapesz tu  odjechała do Czę­
s tochowy pielgrzymka,  złożona z 28 
osób pod kierownictwem arcybiskupa 
Zichy‘ego celem przekazania Zakonowi  
0 0 .  Paulinów nowego klasztoru w Bu 
dapeszcie.  W ten sposób Zakon O. O.
Paulinów po 150 latach powróci do 
swej dawnej  siedziby.

W pielgrzymce biorą udział s e k r e ­
tarze s tanu  Staub i Pfeiffer. Dn. 12 
maja  p ielgrzymka powraca  do B u d a ­
pesztu.  Razem z p ielgrzymką wyjeżdża 
delegacja  Zakonu 0 0 .  Paulinów, ce lem 
objęcia klasztoru.

Na czele delegacji  stoi genera ł  Za­
konu Paulinów, O. Pius Przeździecki,  
którzy oczywiście powróci do Często­
chowy

Japonja  znów  naruszyła  p raw a 
tery torja lne  Chin.

PEKIN. — Jap ończycy utworzyli no 
wą wielką bazę lotniczą w pobliżu Tien- 
tsinu (północne Chiny).  W ybud ow ano 
już kilka wielkich hangarów lotniczych, 
które st rzeżone są bezus tann ie  przez 
si lne oddziały wojskowe. W porcie tym 
s tac jonować będzie kilka japońskich 
eskadr  niszczycielskich, przeznaczonych 
dla poparcia akcji armji japońskiej  w 
północnych Chinach.

Władze chińskie wysłały w związku 
z tern do rządu japońskiego kilka o- 
strych protestów,  k tóre jednak zostały 
z ignorowane.  Prasa chińska,  potępiając 
w ostrych słowach ten nowy akt  n a ­
ruszenia praw terytorjalnych Chin przez 
Japon ję ,  d o m ag a  się od rządu p od ję ­
cia energicznych kroków w Tokjo.

SZANGHAJ. — Japońc zycy  zamie ­
rzają zająć porty Amoy i Mawey, a to 
ce lem przekształcenia ich na bazę 
morską.

Rozruchy wyborcze w e Francji.
PARYŻ. W niedzielę odbyły się w 

kilku okręgach dodatkowe wybory do 
parlamentu, przyczem w wielu miejsco­
wościach doszło do ostrych starć m ię­
dzy wrogiemi ugrupowaniami politycz- 
nemi

W St. Quentin komuniści zaatako­
wali wiec wyborczy, zorganizowany 
przez stronnictwa prawicowe. Doszło 
do ostrej walki, w wyniku której po 
obu stronach kilkanaście osób odniosło 
rany. Gdy na miejscu zjawiła się poli­
cja, została obsypana gradem kamieni. 
Dwóch policjantów zostało poważnie 
rannych. Z trudem tylko udało się sil­
nie uzbrojonym oddziałom policji przy­
wrócić spokój.

W Bordeaux komuniści rozbili wiec, 
zorganizowany przez związek komba­
tantów. W wyniku starcia dwaj kom u­
niści zostali ciężko pobici. I w tym 
wypadku interwenjowała policja, która 
zmuszona była do użycia broni.

W kilku wierszach.
—  W niedzielę odbył się w Łodzi 

m ecz piłkarski o mistrzostwo ligi po 
między śląskim Ruchem, a miejscowym 
LKS, zakończony zwycięstwem drużyny 
śląskiej w stosunku 3 : 1  ( 1 : 1 ) .

— W New Jersey (AmerykaJ mistrz 
świata, Vinc-Dundee pokonał po walce 
15 rundowej na punkty Al. Diamonda.

—  W Paryżu odbył się sensacyjny 
mecz bokserski o tytuł mistrza świata 
w wadze średniej pomiędzy mistrzem, 
Francuzem Marcel Thil, a Belgiem G u s­
tawem Roth. Mecz zakończył się zwy­
cięstwem Thila na punkty w 15 rundach.

— Do San Francisko przybyli prcf. 
Schmidt i kierownik akcji ratunkowej 
rozbitków „Czeluskina”, Uszakow. Spo­
łeczeństwo miejscowe zgotowało przy­
byłym gorącą owację. Po odbyciu kura­
cji prof. Schmidt powróci przez Nowy 
Jork do kraju.

— Hiszpański minister spraw zagra­
nicznych, Pita Romero, został mianowa­
ny am basadorem  przy Stolicy Apostol­
skiej. Nowy ambasador, który jest pierw 
szym przedstawicielem Hiszpanji repu­
blikańskiej przy Watykanie, obejmje w 
najbliższym czasie swój posterunek.

— Wczoraj przejechała przez Rygę 
delegacja polska, powracająca z Estonji. 
Podczas dwugodzinnego postoju pocią­
gu, członkowie delegacji z prezesem 
Sławkiem na czele udali się do posel­
stwa polskiego na śniadanie, wydane na 
ich cześć przez posła Beczkowicza. O 
godz. 15 delegacja odjechała do War­
szawy.

— W Olkuszu odbyło się poświęce­
nie sztandaru Związku Podoficerów Re­
zerwy im. płk. Nullo, poległego pod Ol­
kuszem w 1863 r. Na uroczystość przy­
byli mi in. attache włoski w W arsza­
wie, płk. Marazzani i konsul włoski w 
Katowicach, Bensoni.

—  Wczoraj, w drugą rocznicę tragi­
cznego zgonu prezydenta Doumera pre­
zydent Lebrun złożył na cmentarzu Vou 
girard w Paryżu na grobie Doumera wie 
niec. Również stowarzyszenie pisarzy b. 
kombatantów złożyło kwiaty.

— W niedzielę odbył się w Lens 
mecz pomiędzy lwowską Pogonią a re ­
prezentacją polskiej emigracji we Fran­
cji, zakończony zdecydowanem i wyso- 
kowartościowem zwycięstwem Pogoni w 
stosunku 7 : 2  (5 ! 0).

Dla uczczenia pamięci ś p. Ada­
ma Skwarczyńskfego. W lokalu świe 
"tlicy gimn.  Pań stwo wego im. Rom ual ­
da Traugut ta  odbyło się wczoraj zebra 
nie , ,Zrębu“ prorządowej organizacji  
nauczycielskiej .  Zebranie  poświęcone 
było uczczeniu pamięci  ś. p. f ldama 
Skwarczyńskiego,  świet lanej  postaci  ru 
chu legjonowego.  Towarzysz broni ś. p. 
Skwarczyńskiego poświęcił dłuższe prze 
mówienie J e g o  czynom.  Referat  opiso­
wy o życiu i czynach Skwarczyńskiego 
wygłosił prof. Artymiak,  a prof. S tecz ­
ko mówił o Skwarczyńskim jako wy­
chowawcy młodzieży i założycielu Stra 
ży Przedniej.

Z katy  żałobnej.  W mieście na-
szem zmarła b p. Helena z Dankowi- 
czów Zygmuntowa Wierzbicka, znana 
działaczka społeczna i filantropijna w 
instytucjach dobroczynnych naszego mia­
sta Zmarła była obywatelką Częstocho­
wy od lat 30 tu, przewodniczyła ochron­
ce żydowskiej, którą postawiła na naj­
wyższym w całej Polsce poziomie oraz 
piastowała godność członka zarządu To­
warzystwa Dobroczynności dla Żydów.

B. p. Wierzbicka była córką dra 
Szymona Dankowicza wychowanka Szko­
ły Głównej uczestnika powstania 1863 
roku. Po stłumieniu powstania dr. Dan- 
kowicz zmuszony był do wyjazdu z kra­
ju i osiedlił się w Bułgarji, gdzie za­
mianowany został kaznodzieją i nadra- 
binem przy rządzie bułgarskim.

Zgon córki zasłużonego działacza, 
b. p. Heleny Wierzbickiej dotknął bole­
śnie liczną rodzinę Zmarłej, a w szero­
kich kołach społeczeństwa wywarł żal 
głęboki.

Z tea t ru  kameralnego.
Dziś, we wtorek świetna, nieustanne 

salwy śmiechu wywołująca komedja 
Berra i Verneuilla „Szkoła podatników”, 
w doskonłem wykonaniu zespołu teatru 
kameralnego pod reżyserją p. St. Dę- 
bicza.

Początek punktualnie o godz. 20-tej-
Ceny normalne. Zniżki ważne.
Bilety wcześniej do nabycia w księ­

garni W. Swięcki i S ka.
Ju tro  — „Szkoła podatników”.

Rodzice dziękują prezydentowi 
Mackiewiczowi. Rodzice dziatwy u* 
częszczającej do szkoły powszechnej  
Nb 7 na ogó lnem  zebraniu rodziciel- 
skiem w dniu 6 b. m. uchwalili j ed n o ­
głośnie złożyć za naszem pośrednic­
twem nas tępujące  publiczne podzięko­
wanie prezydentowi  mias ta p. Janowi  
Mackiewiczowi.

Rodzice dziatwy szkolnej uczęszcza­
jącej do szkoły powszechnej  Nb 7 sk ła­
dają tą drogą panu  Mackiewiczowi, p re ­
zydentowi  m. Częs tochowy serdeczne 
podziękowanie  za tak wydatną  pomoc  
w urządzeniu tej szkoły i troskliwą o- 
piekę nad dziatwą szkolną

Rodzice.

Szkoła pos iada własną salę zajęć 
praktycznych z 20 warsztatami stolar- 
skiemi,  salę g imnas tyczną wyposażoną 
w sprzęt  spor towo-gimnastyczny,  j ada l ­
ną, gdzie dożywia się 272 dzieci u b o ­
gich.

Liczba wyborców w poszczegól­
nych okręgach wyborczych. Jak  już
donosi liśmy,  ogólna liczba osób,  upraw­
nionych do głosowania do Rady Miej­
skiej wynosi 60.127.

Okręg wyborczy Ka 1 liczy 5400 
wyborców:  okręg Ka 2—4472; okręg Ke 
3 —5055; śródmiejskie z przydzielonemi  
częściami  Częstochówki  okręgi Ka 4 i 5 
4992 i 6890, okręg Ka 6—6001; okręg 
Ka 7—5294; okręgi Ka 8 i 9 (z przy­
dz ie lonemi  częściami  Zawodzia)—3950 
i 5761, okręg Nb 10—5757, wreszcie o- 
kręg Nb 11 (Zacisze, St radom it.d.) 6555.

Zebranie informacyjne  p rzed ­
wyborcze.  Koło Środowiskowe BBWR. 
Kolejarzy st. Częs tochowa urządza w 
dniu  9 b m. o godz 18 w sali Teat ru 
Kolejowego informacyjne zebranie,  dla 
czł. Kola ich rodzin i sym patyków na 
t e m a t  wyborów do sam orządu m. Czę­
stochowy.

Unormowanie  noszenia  m u n d u ­
rów i odznak  przez organizacje 
spo r tow e  i społeczne.  W związku 
z wiadomością  podaną  przez część pra 
sy, jakoby w połowie bm.  miało być 
w yda ne rozporządzenie,  zabrania jące  
noszenia  wszelkiego rodzaju odznak i 
m undu rów przez organizacje społeczne 
i sportowe,  o wydawaniu  specjalnych 
zezwoleń na prawo noszenia m u n d u ­
rów w związku z obchodami  dla n i e­
których organizacyj,  dowiadu jem y się, 
że wiad om ość ta nie jest  ścisłą.

W obecnej  chwili przygotowywane 
jest rozporządzenie Prezydenta  Rzplitej, 
które ma unormować sprawę noszenia 
m unduró w  i odznak przez członków 
i stowarzyszeń społecznych i spor to­
wych. Zakaz noszenia m u nduró w  nie 
jest przewidziany,  na tom ias t  rozporzą­
dze nie  m a  przewidywać,  że nie wszyst­
kie organizacje  i stowarzyszenia ot rzy­
mają  prawo noszenia m und u ró w  i o d ­
znak. O jakichś „specjalnych zezwole- 
n iach“ doraźnych na występowanie  
pewnych organizacyj  w mundura ch  nie 
m a  mowy.

Występ chóru Zarządu Powiat.  
Związku Rezerwistów. W czwartek 
10 b. m.  o godz. 11.30 w kościele 
garnizonowym św. J ak ó b a  chór Zarzą­
du Pow. Związku Rezerwistów w Czę­
s tochowie odśpiewa w czasie sumy sze 
reg pieśni religijnych pod dyr. p. B.

Kurkowskiego,  nadto  wykonanych zo­
s tan ie  kilka duetów i solo skrzypcowe.

P. C K. w nowym lokalu. Sekre 
tarjat  Polskiego Czerwonego Krzyża, 
Oddziału w Częstochowie został p rz e ­
nies iony z ul. Najśw. Marji Panny 71 
na ul. Dąbrowskiego 8 (tel 11.94)

Ogólne Zebranie Sprawozdawcze 
Związku Zaw. Drukarzy za rok 1933 
odbędzie  się w środę,  9 kwietnia r. b. 
o godz. 6 i pół w pierwszym lub o 7-ej 
w drugim terminie bez względu na ilość 
obecnych. Siedziba Związku przy ul. J a ­
snogórskiej  14/16.

Towarzyski dancing. Połączone 
patronaty Państw. Gimn. im. R. Trau­
gutta urządzają w środę, 9 b. m., w sali 
cukierni p. Błaszczyńskiego, róg Alei i 
ul. Piłsudskiego, o godz. 18 tej Towa­
rzyski Dancing, z którego całkowity do­
chód zostanie przeznaczony na wpisy 
dla niezamożnych uczniów gimnazjum. 
Sądzimy, że całe miejscowe społeczeń­
stwo ze względu na powyższy cel po­
prze naszą imprezę.

Ze Zw. Pań Domu. W dzisiejszą 
środę, o godz. 17-tej, w lokalu Związku 
ul. Kilińskiego 13 odbędzie się miesięcz 
ne zebranie członkiń Związku Na ze­
braniu zostanie wygłoszony przez dyrek­
torkę laboratorjum Chem.-Kosm. w War 
szawie, p. dyr. J  Iwanowską odczyt p.t. 
„Racjonalne pielęgnowanie urody” . Od­
czyt ten będzie ilustrowany praktycz­
nym pokazem zabiegów kosmetycznych, 
oraz kosmetyków. Niewątpliwie odczyt 
wzbudzi duże zainteresowanie tak wśród 
członków jak i mile widzianych gości

We czwartek o godz. 18 tej wieczór 
towarzyski.

Sekretarjat przyjmuje zapisy na kurs 
robót artystycznych i wycieczkę do Mi- 
rowa autobusem  w dniu 13 b. m.

Sta tys tyką  chorób zakaźnych i 
Z g o n ó w .  Miejski Wydział Zdrowia za ­
notował w ub. tygodniu 16 wypadków 
zasłabnięć na choroby zakaźne, w tern: 
na dur brzuszny —  1, płonicę — 1, 
błonicę — 1, odrę — 6, krztusiec — 2, 
różę — 1, zakażenie połogowe — 2, ob­
serwacje — 2.

W tymże tygodniu zmarło w naszem 
mieście 32 chrześcijan i 2 żydów.

KSftSS? „STYLOWY"
Film, który wzbudził dla nas podziw  i 
szacunek w całym św iecie!  W ie lk ie  ar­

cyd zie ło  polsk ie  p. t.

NIE DAMY ZIEMI
O filmie tym już pisano b. w ie le  i każ 

dy kulturalny Polak w ie  co to jest. 
Ponadto zamiast dodatku dajemy peł 

ny w span ia ły  program p. t.
SLIM IGRIM wspaniała komedja

Do akt Nr. Km. 1148-33
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chow ie rew. III J. Kossek, zam. w  C zęsto­
chow ie przy ul. Waszyngtona 42, na zasa­
dzie art 602 K.P.C. obwieszcza, że w  dniu 
14 maja 1934 roku od godz. 11,| odbędzie  
się licytacja publiczna ruchomości w lo k a ­
lu Jana Ż e lech ow sk iego  w  C zęstochow ie  
przy ulicy Augustyna Nr. 23, a mianowicie:  
mebli, klaczy, bryczki i uprzęży, oszacowa  
nych na łączną sumę zł. 10-0, które można 
oglądać w  dniu licytacji w  miejscu sp rze­
daży, w Czasie w yżej oznaczonym .

Częstochowa, dn. 4 maja 1934 roku.
Do akt Nr. Km 376-34

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Gtodzkiego w  Często­

ch o w ie  rewiru III-go, J. Kossek, zam iesz­
kały w  C zęstochowie przy ul. W aszyngtona  
Nr. 42, obwieszcza, że w  dniu 18 maja 1934 
roku, od godz. 10 odbędzie się licytacja pub 
liczna ruchomości w lokalu Tadeusza Rud­
n ickiego, w  Łojkach gm. Grabówka, amia-  
nowicie: fortepianu, które mogą być s p r z e ­
dane niżej szacunku jako w  drugim term i­
nie, oszacowanych na łączną sumę zł. 20iJ0 
które można oglądać w  dniu licytacji w  
miejscu sprzedaży w  czasie w yżej  ozn a­
czonym.

Częstochowa, dn. 4 maja 1934 r.

Do akt Nr. Km. 1374-33
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Częstocho  
wie rewiru III-go J. Kossek, zam ieszkały  
w Częstochowie przy ulicy W aszyngtona  
Nr. 42, na zasadzie art. 602 K.P.C. o b w iesz ­
cza, że  w  dniu 18 maja 1934 r. od godz. 10 
odbędzie s ;ę licytacja publiczna ruchomo­
ści w  lokalu Tadeusza Rudnickiego, w  Loj  
kach gm Grabówka, a mianowicie: mebli,
fortepianu, prosiąt, c ieląt  i krów, oszacoua  
nych na łączną sumę zł. 3780, które można  
oglądać w  dniu licytacji w  miejscu sp rze­
daży, w  czasie w yżej  oznaczonym.

Częstochowa, dnia 4 maja 1934 roku.
Komornik J ó z e f  K osaek .
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K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO’1

do kinoteatru „ ATLANTI C"
MEKSYKANKA W  rol i  g ł ó w n e j :  D o r o t h y  B u r ­

g o s ,  J o h n  M a c  B r o w n ,  Leo  C a  
r i l l o  1 S l i m  S u m m e r v i l l e .

N i e z a w o d n y  p o r y w a j ą c y  z n a k o m i t y  T O M  M I X  
w r a z  z e  s w y m  f e n o m i l n y m  k c n i e m  T o n y  p.'_t. STALOWA OŁON
Okaziciel niniejszego kuponu m a prawo do nabycia 1 biletu zniżkowego: na 
Ili m iejsce 25 gr. II miejsce za 35 gr., na I m iejsce za 50 gr.f do loży 80 gr.,

wiaz z wszelkiemi  nadprogramowemi  dopłatami .
N a l e ż y  w y c i ą ć  i  p r z e d ł o ż y ć  w  k a s i e  K i n o t e a t r u  „ A T L A N T I C * *

"• N i e w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  i ~ś  w  i ę t a.

OsobllwośC. O sobliw ością  C zęsto­
chowy jes t  dom  przy ul. Kilińskiego 19, 
który od 1914 roku nie był ani razu 
tynkowany. Czas byłoby pom yśleć  o 
n adan ie  mu przyzwoitego wyglądu.

Zgon ofiary  krwawe] m a sa k ry  
niedzielnej. W szpitalu żydowskim na 
Zawodziu zm arł wczoraj wskutek odnie 
sionych ran 22-letni Mojżesz Rubin, jed ­
na z ofiar krwawej masakry, jaka miała 
m iejsce w niedzielę w Wyczerpach, o 
czem  wczoraj donosiliśmy.

Bójka na ul. Warszawskie j .  Na
tle nieporozumień osobistych doszło 
wczoraj do bójki pomiędzy mieszkańca 
mi ul. Warszawskiej, S tefanem  Kulawia­
kiem i Józefem  Dębowskim, przyczem 
ten ostatni zadał przeciwnikowi jakimś 
tępym przedm iotem  szereg ran, które 
okazały się niegroźne. Dębowskim „za­
opiekowała” się policja.

OdebraC można. W I komisorjacie 
P. P. zna jduje  się do odebran ia  przez 
prawych właścicieli klucz, branzoletkę, 
oraz po r tm o n e tk a  z pew ną su m ą  p ie­
niędzy.

Kto w ygrał na loterji?
W 2-im dniu ciągnienia 4 ej kla­

sy 29 Loterji Państwowej główniejsze 
wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 15,000 na nr. 69210.
Zł. 10,000 na n-ry: 21563 72362

113514.
Zł. 5,000 na n-ry: 50993 62925.
Zł 2,000 ńa n-ry: 11748 12288 18080 

26826 39744 42177 47032 47383 49181 
55711 77019 78707 93421 96969 104552 
122981 162534 163091

Zł. 1,000 na n-ry: 4874 5352 5655 
5795 7264 9665 12251 13692 14867
15957 22351 23595 26983 28771 31973 
41083 43661 49428 56602 73818 83981 
85513 86432 92268 95614 103122103890 
103935 102997 108344 117866 126956 
120831 137633 147301 150733 160697 
165776.

II.
Zł. 150,000 na nr. 85938.
Zł. 20,000 na nr. 160979.
Zł. 15,000 na nr. 27350.
Zł. 10 000 na n-ry: 160268 161819.
Zł. 5,000 na nr. 49298.
Zł. 2,000 na n-y: 6811 28992 38936 

40763 41567 41946 55931 66677 84962 
91301 123182 150657.

Zł. 1,000 na n ry: 3035 8178 9737 
21348 27321 34984 36786 46499 52331 
59347 63812 67335 81356 85036 88337 
91489 105539 116791 134272 165905
168024.

Halina Wróblowa.

Obrona przeciwgazowa
a ludność cywilna.

Rok rocznie obchodzimy tydzień L. 
O. P. P. Rok rocznie, krok po kroku 
zdobywamy wpływ i zrozumienie wśród 
społeczeństwa naszego o wielkich ko 
rzyściach płynących z uświadomienia 
mas ludnońci cywilnej co do przyszłej 
wojny gazowej, która choć się odwleka, 
niemniej groźnie wisi nad horyzontem 
europejskim. Wojna chem iczna będzie 
też jedną z najstraszniejszych broni. 
Na ataki gazowe narażone będą nietylko 
linje frontu, ale i w równej a nawet 
większej mierze miejscowości fabryczne 
i ośrodki przemysłowe wewnątrz kraju. 
To wielkie, nie dające się nawet opi­
sać niebezpieczeństwo można zm nie j­
szyć przez dobrą organizację obrony 
przeciwgazowej. Dokładne opanowanie 
wiadomości dotyczących przyszłej obro 
ny, da możność lepszego spełnienia 
obowiązku na posterunku czynnego u- 
udziału w samoobronie społecznej. Dziś 
jeszcze większość społeczeństwa lekce-

D o  ak t  Nr. Km,  1905-33.

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o ­

c h o w i e  r ew .  I-go,  z a m i e s z k a ł y  w  C z ę s to c h o  
w ie ,  p r z y  ul .  W a s z y n g t o n a  67 m.  4, n a z a s a  
dz i e  ar t .  602 K. P. C- ogł a sza ,  ż e  w  dn iu  15 
m a j a  1934 r o k u  od godz .  10, w  C z ę s t o c h o ­
w i e  p r z y  ul.  K o ś c i u s z k i  Nr .  28, o d b ę d z i e  s ię 
pub l i c zn a  l i c y t ac j a  r u c h o m o ś c i ,  a m i a n o w i ­
c i e :  s z a fy  do  u b r a n i a  t r z e c h  d r z w i o w e j  z 
l u s t r e m ,  d w u c h  k r z e s e ł ,  f o t e l i ka ,  t a p c z a n u ,  
k r e d e n s u ,  l a m p y  s t o j ą c e j  i ż y r a n d o l a  e l e k ­
t r y c z n e g o ,  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  
700 zł., k t ó r e  m o ż n a  o g l ą d a ć  w  d n i u  l i c y ­
t ac j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y ,  w c z a s i e  w y ż e j  
o z n a c z o n y m .

C z ę s t o c h o w a ,  dn.  28 k w i e t n i a  1934 r.
K O M O R N IK  I R E W I R U .

waży sobie przyszłe niebezpieczeństwo. 
Jeśli to bierne w wielu wypadkach, 
ustosunkowanie się ludności cywiłnej 
nadal trwać będzie, to śmiało możemy 
twierdzić, że kiedy wybije godzina n o ­
wej wojny — ta wojna zastanie ra s  
przygotowanymi, chyba tylko na śmierć, 
nie do obrony życia.

Należy więc dziś przypomnieć sobie 
to zaniedbanie we własnym choćby tyl­
ko in teresie i wziąć czynny udział w 
przygotowaniu obronnem. Przygotowa­
nie to zaś powinno być wszechstronne. 
Przedewszystkiem zaś należy zaznajo­
mić się na odpowiednich kursach lub 
zapomocą odpowiedniej lektury o dzia­
łaniach gazów trujących i środkach 
przeciwdziałających. Jak należy zaopa­
trzyć się w sprzęt przeciwgazowy i jak 
budować schrony. Obrona bowiem, ze 
względu na brak wykwalifikowanych in ­
struktorów będzie niezwykle utrudniona. 
Urzędy samorządowe i zarządy gmin 
powinny sporządzić szczegółowe plany 
obrony przeciwgazowej Praca ta  win­
na być traktowana poważnie pod rygo­
rem odpowiedzialności za nią urzędni­
ków i powinna być często kontrolowana 
przez miarodajne czynniki. Ludność cy 
wilna w żadnym wypadku nie może troskę 
o swe bezpieczeństwo zwalić w zupełnoś­
ci na wojsko i rząd i oczekiwać s tam ­
tąd  pomocy — gdyż środki będące w 
dyspozycji rządu i wojska są tak mini­
malne, że na wydatniejszą pomoc w 
żadnym wypadku liczyć nie można, gdyż 
władze wojskowe będą miały i tak spo­
ro roboty nad skuteczną obroną wojska. 
Dlatego też każdy obywatei powinien 
zawczasu pcmyśleć o sobie i swej ro­
dzinie, aby nie było potem zapóźno. 
Każdy powinien być członkiem LOPP, 
który już dziś jest najpoważniejszą in­
stytucją społeczną liczącą przeszło 
700.000 członków. Konieczność istn ie­
nia i dalszego rozwoju LOPP jest i po­
winna być najdonioślejszem zagadnie­
niem dla dzisiejszej ludności cywilnej. 
Od tego bowiem zależy nasze bezpie­
czeństwo i nasz byt państwowy.

Nie wątpimy też, że społeczeńątwo 
zrozumie swój obowiązek i weźmie go 
na barki, budując tern sam em  mocne, 
wielkie i pewne jutro Polski.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

„Team A” —  „Team B ” 7 : 1 (2 : 0).
W ubiegłą niedzielę na boisku „Za­

wodzie” odbył się mech dwu drużyn re 
prezentacyjnych naszego miasta.

Teamy stanęły w składach:
„A” — Uljański, Jastrzębski, Gątkie- 

wicz, Prószyński i Zwadziński (V ie t ), 
Loćwin, Głowacki, Lach, Bielecki, Rus- 
chil, Szczechla, Dróżyński (Brygada).

„B ” —  Kasprzyk, Mączyński, Ciche- 
cki (Turyści), Bąkowski, H artlńsk i,  Ciu­
ra, Leszczyński (Skra), Skawiński Zyg., 
Scibiorowski, Pacholak, Król (Często- 
chówka).

Początek gry to zmienne ataki obu 
drużyn, przyczem Team B* przez pierw­
sze parę minut ma przewagę, lecz T e ­
am A szybko przychodzi do głosu i 
przeprowadza niebezpieczne ataki. Do 
11 minuty, to zmienne ataki, z wieloma 
sytuacjami podbramkowemi, z których 
Lach piersiami broni pewną bramkę. W 
13 min. Team A rozpoczyna swoją ser

ję bramek, lecz nikt nie przypuszczał, 
że aż tak wysoką.

Po przerwie tempo gry nie słabnie. 
Gątkiewicz po przerwie zagrywa skute­
czniej, gdyż do przerwy mało podawał 
piłek łącznikom. Atak Teamu A raz po­
raź zagraża bramce przeciwnika, co przy 
nosi w pewnych odstępach czasu tak 
wysokie zwycięstwo. Atak Teamu B nie 
mógł się uporać ze świetną obroną Gło 
wacki, Lach, a Uljański mając tak pew­
ną obronę, zagrał jak za najlepszych 
czasów. Bramkarz Team u B ma na swo 
jem sumieniu jedynie 3 bramki, które 
mógł bronić, resztę  zawiniła obrona.

W Teamach nie sposób kogoś wy­
mienić, gdyż wszyscy spełnili swój obo­
wiązek, jedynie dawał się odczuwać 
brak Florjana (B-ygada) na lewem skrzy 
die, który ze względów służbowych nie 
mógł wziąć udziału. Rzut karny podyk­
towany za wątpliwą, bo nastrzeloną rę­
kę Team B zamienił na honorową bram 
kę. Sędziował p. Szerer.

Sparta — Hakoach 1 : 0 ( 0 : 0 )
W dniu 3 b m. zostały rozegrane w 

Radomsku zawody w piłkę nożną o m i­
strzostwo klasy B.

Zwyciężyła Sparta 1 :0 .
Jak wynika z dotychczarowych roz­

grywek, Sparta dotychczas piastuje pierw 
sze miejsce o mistrzostwo kl. B.

Naprzód- Lipiny — Naprzód - Radom­
sko 4 : 0 (3 : 0).

W dniu 6 bm. tut. RKS Naprzód ro 
zegrał towarzyski m ecz ze znanym klu­
bem Naprzód-Lipiny, który zakończył się 
zwycięstwem gości w stosunku 4 : 0.

Naprzód Lipiny — (komb.) Hakoach- 
Korona 8 : 2  ( 5 : 1 ) .

W dniu 7 bm. miejscowa kombino­
wana drużyna Hakoach Korona rozegra­
ła m ecz towarzyski z KS Waprzodem- 
Lipiny.

Pierwsza bramka padła dla gospoda­
rzy, którą strzelił główką Molik w dzie­
siątej minucie.

Po wbitej bramce goście zabrali głos, 
bijąc do przerwy 5 : 1 .

Po przerwie Lipiny gniotą gospoda­
rzy bezustannie, nie pozwalając im dojść 
do głosu. W ostatniej minucie Kępa wy 
rywa się z lewego skrzydła i pieczętuje 
drugi honorowy punkt dla barw Radom­
ska.

Boks.
Makabi —  Brygada 8 : 4.
W ub. sobotę w sali Makabi odbyły 

się zawody, stanowiące miejscowe d er­
by bokserskie. Rozegrano sześć walk. 
W wadze papier. Brygada oddała 2 pkt. 
walkowerem. Waga musza: Frymus (Br.) 
zwycięża pewnie na punkty Silnickiego. 
Wynik 2 : 2.

Waga koguc. Chudy (Br ) — Silber- 
berg.

Waga piórk. Kurowczyk (Br.) — Chli 
wner remis.

Waga lekka: Berg (Br.) — Binder I, 
zwyciężył na punkty Binder.

Waga półśredn. Becler (Br ) — Szein 
remis.

Przechodząć do oceny walk, stwier­
dzić należy, że jedynie walki: Berg — 
Binder, Frymus — Silnicki mogły się 
podobać, zaś walka Becler — Szein 

, wzbudziła u widzów niesmak.

Biuro Techniczne

„ U N I O N ”
sp. z o. o.

I  A l e j a  14. —  T e l .  1 7 - 7 0 .
Ws ze lk i e  artykuły t echn i czne  i e i ek t ro t ech  
niczne Bater j e  anodowe  i lampy radjowe.  
Pasy skó rzane  i wielbłądzie.  Gaza młynar ­
ska,  pakunki ,  łożyska kulkowe.  Żarówki 

e l ek t ryczne i grzejniki .

Z RADOMSKA.
— Rzemieślnicy na jednolitym 

froncie  współpracy  z rządem. W
związku z nową organizacją Izb Rze­
mieślniczych, Minister Przemysłu  i Han 
dlu wydał nową ordynację wyborczą i 
ogłosił wybory do Izb Rzemieślniczych 
w całej Polsce w pierwszych dniach 
lipca

Naczelne społeczne organizacje Rze 
mieślnicze, w związku z ogłoszeniem 
wyborów do Izb Rzemieślniczych pod­
pisały znamienną deklarację, w której 
s twierdzają konieczność utworzenia jed ­
nolitego frontu całego rzem iosła Rze­
czypospolitej i powołania do samorządu 
rzemieślniczego zdolnych i twórczych 
jednostek w celu umożliwienia Izbom 
Rzemieślniczym wykonania tych wiel­
kich zadań i obowiązków, które zo­
stały im powierzone. Podpisane naczel 
ne organizacje Rzemieślnicze, jak: Rada 
Naczelna Rzemiosła Polskiego, Związek 
Rzemieślników Chrześcijan i Centralny 
Zw. Rzemieślników Żydów w Polsce, 
stwierdzają w deklaracji, że cel ten mo 
że być osiągnięty jedynie przy współ­
pracy z Rządem i konsolidacji wysiłków 
rzemiosła w imię dobra i potęgi Rze­
czypospolitej.

W deklaracji tej wspomniane Naczel 
ne Organizacje Rzemieślnicze oświad­
czają, że niepodporządkowanie się tej 
uchwale przez stowarzyszenia bądź 
poszczególne jednostki, uważać będą za 
działalność na szkodę rzemiosła.

Należy się spodziewać, że i radom ­
szczańskie Stowarzyszenie Rzemieślni­
ków będzie się solidaryzowało z uchwa 
łą Naczelnych Społecznych Organizacyj 
Rzemieślniczych.

Uroczystość wręczenia od ­
znak  członkom Straży w Gidlach.
W dniu 6 b. m. odbyła się przed urzę 
dem gminy w Gidlach uroczystość wrę­
czenia 5-ciu członkom straży odznak za 
wysługę lat oraz 19 tu strażakom św ia­
dectw  i znaków z ukończenia kursu 
I stopnia wyszkolenia pożarniczego.

Okolicznościowe przemówienie wy 
głosił prezes miejscowej straży, p. Lu 
niewski oraz z ramienia Oddz. Pow. Zw. 
Straży Pożarn. p. instr. Gruchot, który 
w swojem przemówieniu podkreślił do ­
niosłość organizacji strażackiej w życiu 
społeczno państwowem, zachęcając jed 
nocześnie do dalszej wytężonej pracy. 
Przemówienie zakończył wzniesieniem 
okrzyku na cześć honorowego członka 
Zw. Str. Pożarnych, Pierwszego Mar­
szałka Polski J. Piłsudskiego, P rezyden­
ta Rzeczypospolitej I. Mościckiego i Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej, co 
strażacy i licznie zebrana publiczność 
entuzjastycznie po trzykroć powtórzyli, 
a orkiestra odegrała hymn narodowy.

Aktu wręczenia odznak i świadectw 
dokonał p. instr. Gruchot.

Powog' świata lekarskiego stwierdziły, że
15 chorób powstaje i  powodu obstrukcji.
Chory żołqdek |est  główną przyczyną po­
wstawania najrozmaitszych chorób,—zanie­
czyszcza krew I tworzy złą przem ianą 
materji.

ZIOŁA Z G O R  HARCU
D -ra  L AU ERA 

|ak lo stwierdzili wybitni lekarze, są  Ideal­
nym środkiem dlo uzdrowienie żołądka, 
usuwają obstrukcję,  są łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiają  łunkcję o rg a ­
nów trawienia, wzmacniają organizm I po­
budzają  apety t  A
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ro LAUERA 
usuwają cierpienie wąlroby, nerek, kamieni 
żółciowych, c i e r p i e n i a  h e m o r o l d a l n e ,  
r e u m a t y z m  I a r t r e t y z m .
C en a  pudełka Zł. 1 .5 0 ; podwó|ne pudełko Zl. 2 .50  
Sprzedaż w ap łekarh  I droqerjach (*kł. aptecznych.)
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OBRAZKI SĄDOWE,
Niema jak u warjaiów.

KAROL IRZYKOWSKI.

Z w y c iec z k i  A kadem ick ie j
do Częstochowy.

I! Przedruk z „P io n u ”.
Ma drugi dzień miałem zaszczyt być  

z wizytą u ks. bi skupa Kubiny. Był on 
na m o im  odczyc ie ,  podobała mu się  
moja myśl ,  żeby  na 3 lata zaniechać  
wydawania  nowych książek,  — i zapro  
sił m n ie  do s iebie.  Snadź odgadł  we  
mni e  rasowego czytelnika,  jakim jest on  
sam.  Nasza rozmowa była też  ro zm o­
wą dwóch toatalogów. „Czerwony bis­
k u p ” kupuje i czyta książki polskie.  
Na stoliczku leżała „Ziemia Elżbiety” 
Gojawiczyńskiej;  ks. biskup wyraził s ię  
pochle bnie  o zdolnośc iach autorki, ale  
zarzucił,  że duszę  ludu ś ląskiego  zna 
o n a  więcej od zewnętrznaj strony niż 
wewnętrznej .  A mój interiuktor, jako  
syn górnika,  czuje się w tej sprawie  
k o m p e te n tn y m .  Roz mow ie  naszej przy­
słuchiwał  s ię  stojący na stoliczku ślicz 
ny posążek z węgla  ka m ie n n eg o  wyo-  

I brażający górnika.  Całkiem jakby z bron 
zu, tylko że jakby spocony.  Tuż obok  
leżała po w ie ść  Wiktora „Wierzby nad 
Sekwaną",  o której ks. Kubina wyraził 
się, że daje mylny obraz emigracji .  I 

j zaczął  sam mówi  o emigracji  polskiej,  
której jest  wybornym znawcą,  bo od-  

V wiedzał  ją w Holandji,  we  Francji.  T e ­
raz ma pojechać  do polskiej emigracji  
w Am er yc e  południowej.  Wśród innych 
książek rozrzuconych u ks. biskupa w 
sp osó b świadczący  o cz ę st e m  czytaniu,  
dojrzałem s w e m  dziennikarskiem o- 
kiem: Kępińskiej „Ś w ia d o m e  m a c i e ­
rzyństwo", N ow aczyńs ki ego  „Plewy i 
perły' , dwa tom y Papiniego.  Lewisa  
„Babbit" i „Braci Karamazowych" we  
włoskim przekładzie.  Kupiłem to n i e ­
d a w n o  we  Włoszech za trzy liry— rzekł 
ks biskup z zado wole ni em .  O d p o w ie ­
dz ia łem,  że widzę w nim nietylko k l e ­
ryka, bo i klerka. Uśmiechnął  się, p o­
wiedział ,  że wyczuł  w moim odczyc ie  — 
be nd yzm.  J e s z c z e ś m y  rozmawiali  o le- 

! ż ą c e m  na stole dziele Fullopa-Millera
„Macht  und Geheim nis  der Jesui ten".  
J e s t  tam c iekawy opis jezuickiej repu­
bliki socjalistycznej w Paragwaju w 

•JA* 18-tym wieku Ks. biskup objawił mi
przy tej spo sodnośc i  swoje  za intereso­
wania socjologiczne ,  podarował  mi kil­
ka swoich  książek.  Zresztą jest także  
miłoś nik iem obrazów i rad wyławia  
rzadkie okazy.  Pokazał mi obraz przed  
s tawiający św. Anuncjatę,  odkryty przez 
s iebie  przypadkowo wewnątrz  szafy ja­
k ie g o ś  kościoła.  Ś w ie ż y m  nabytkiem  
są lalki do szopki z 17 go  wieku,  zna­
lez ione  w Koniecpolu koło Kielc,— ks. 
biskup przeznacza je dla m u z e u m  dje- 
cezja lnego.  Wracając do kwestji  kler- 
kostwa,  ks biskup powiedział ,  że  to 
m in im u m  komfortu,  którego  pragnie,  
jest,  żeby mieć 4 ty g o d n ie  wakacyj  i 
m ó d z  sob ie  kupić poż ądane  książki.  
Rozróżniał  drogi prostolinijne,  jakiemi  
idą Mussolini ,  Hitler, Stalin,  sy n o w ie  
łudu a ludzie jednej książki; drogi kler 

i ków  są dzies ięć  razy trudniejsze i nie
tak szczęś l iwe ,  wymagają  też ko mpro­
misów.  Mówi l i śmy na końcu o Rostwo  
rowskim; ja wyraziłem żal, że nie b i e ­
rze on dotąd udziału w deb atach Aka  
demji ,  ks. biskup zapowiedział  w y d a w ­
nictwo socjalno-katol ickie,  w którem i 
Rostworowski  w e ź m ie  udział. W y sz e d ­
łe m  ujęty uprzejmośc ią  i ro zu m em  d o ­
stojnika ko śc ie ln ego ,— książka była mo
st e m ,  który nas zbliżył.

Unikajc ie  p a r ta c z y  den tysfycynych  gdyż 
im n ie  w o lno  do tykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
B ro szu rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna w 
księgarn iach ,  w  A dm in is tr .  p ism a  „Czy­
stość" lub  od au to ra  L ek a rz a -D en ty s ty  
MICHAŁA GREJNIECA w  C zęstochow ie ,  

A leja  N. M. P a n n y  (I A leja)  nr. 10.

ZĘBY, korony ,  i ro s tk i  — w p ra w ia

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„RENOMA"

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 2!, teł. 2448
PRZYJM UJE: O głoszenia do w szystkich 

pism  krajow ych i zag ran icznych . 
POLECA: D zienniki : czasopism a krajowe 

i zagraniczne.
5PR ZE D A JE: Wyroby ty ton iow e, p ap ie ro ­
sy, oraz znaczki stem plow e, pocztow e, 

weksle i t. p.
SPR ZE D A JE  bilety  ulgow e i m iesięczne 

autobusów  m iejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

Kiedy po północy  pp. F e l i k s  Łycz- 
kowski  i Zdz is ław Brzoza  opuśc il i  r e ­
s t a u r a c j ę  w św ie tn y m  h u m o rz e  i ze 
śp iewem na us tach ,  zaraz  na p ie rwszym 
r o g u  sp o tk a ła  ich przykrość .

P o s t e r u n k o w y  oświadczył ,  że w nocy 
na  ulicz ryczeć  nie  wolno  i sp i sa ł  im 
p ro to kó ł  za zak łócenie  spokoju publ icz­
nego .

— Nic na tym świec ie  nie wolno —  
w e s t c h n ą ł  ża łośn ie p. F e l i k s . — Śpiewać  
n ie  wolno,  sp lu ną ć  n ie  wolno,  co 
chcesz  z robić —  nie wolno . . . 'Swoją  dro 
g ą  n iema,  jak w szpi ta lu  dla war j a tów.  
Tam j e s t  życie! S z w a g i e r  kolegi  j e s t  
ze pos ługacza  u w ar ja tów ,  to mi n ie raz  
opowiada ł .

U nich to ci wszys tko  wolno.  M o ­
żesz  śpiewać ,  wyć,  k rzyczeć ,  g ryźć ,  ska  
kać, fikać, na ścianę  włazić i pluć, ile 
wlez ie.  I n ik t  ci nie powie , że te go  nie 
wolno,  albo, że n ie  wypada ,  I p ro toku iu  
żadnego  n ie  spiszą.  To je s t ,  uważasz,  
p rawd ziwa wolność! Taki  j e d e n  z d r u ­
gim w mózg kopni ę ty  w a r j a t  to ma s to  
r azy  lepsz e  od nas  życie.

P.  Zdzisława,  k tó r y  z z a i n t e r e s o w a ­
n iem s łucha ł  opowiadania  kolegi ,  oś w ie ­
ciła na gl e  ś w ie tn a  myśl:

—  Fe luś l  W ie sz  co? Zróbm y z s ie ­
bie w ar ja tó w.  O ds ta w ią  nas  do szp i t a l a

Ogłoszenie

A. 1558. „Jakób  J a r z ą b e k " ,  d robna  
sp rzeda ż  t ow arów  ko lo nja lnyc h  w C z ę ­
stochowie ,  ul. P a n n y  Mar j i  Nr.  8. I s t ­
n ie je  od 1 s ty czni a  1934 roku .  Oddzia­
łów n iema.  Właścic ie lem p r z e d s i ę b i o r ­
s tw a  j e s t  Ja k ó b  J a r z ą b e k ,  zam. w Cz ę ­
s tochowie,  ul. Ś l ą sk a  Nr.  4. P r o k u r y  
nie us tanowiono.  Na mocy umowy przed 
ś lubne j ,  z aw ar te j  w formie  ak tu  r e je n-  
ta lu e g o  z dnia 16 m arca  1983 roku,  
Nr.  rep .  701, sp o rząd zo n eg o  przed  No- 
t a r j u z s e m  T ad eu sz em  Kos sem w Czę­
s to chow ie  —  us tanowiono m iędzy  Jakó-  
bem J a rz ą b k ie m  i j e g o  żoną  T a u b ą  z 
Adlerów —  rozdz ie lność  m a ją tk o w ą  i 
wspólność  dorobku.

A. 1559. „ J u d a  ve l J u l j a u  Sza ja" ,  
w y t w ó r n i a  zabawek dz iec innych  w C z ę ­
s to chowie ,  ul. J a s k r o w s k a  15/17. I s tn ie je  
od 1929 roku.  Oddzia łów n iema.  W ła ­
ścicielem p rz e d s i ę b i o r s t w a  j e s t  J u d a  
ve l J o l j a n  Szaja,  zam. w Częs tochowie ,  
ul  G a r ib a ld ie g o  Nr.  26. P r o k u r y  n>e 
udzielono.  I o t e r c y z y  n e zawar to .

w dniu 21 Kwietnia 1934 roKu.
A. 1560. „Louis  G i lbe r " ,  d rob na  

sp rz e d a ż  mięsa  w Częs tochowie ,  ul. Na­
r u to w ic z a  Nr.  33. I s tn ie je  od 1 lu tego 
1934 roku .  Oddziałów niema.  W ła śc ic ie ­
lem p r z e d s i ę b i o r s t w a  j e s t  Lou is  Gi lber ,  
zam.  w Cz ęs tochowie ,  ul. K a t e d r a l n a  
W 11. P r o k u r y  nie  udz ie lono.  I n t e r c y z y  
nie zawar to .

A. 1561. „S u ra  W e k s l e r " ,  d robna  
sprzedaż  a r ty k u łó w  spożywczych  w Czę 
Stochowie,  ul. Ale ja  Kościuszki  23. 
I s t n i e j e  od 1931 roku.  Oddzia łów n i e ­
ma. W łaśc i c i e lk ą  p r z e d s i ę b i o r s t w a  j e s t  
S u r a  W eks le r ,  zam. w Częs tochowie ,  
ul.  N a ru to w ic z a  83. P r o k u r y  nie u s t a ­
nowiono.  I n t e r c y z y  n ie  zawar to ,

A. 1562. „Szmu l  Nordon" ,  d robn a  
sp rzeda ż  dr zew a  w Częs tochowie ,  ul. 
M ir ow ska  JS; 75. I s t n i e j e  od 1934 roku.  
Oddzia łów niema. Właśc ic ie lem pr zed­
s ię b io r s tw a  j e s t  Szmul Nordon ,  zam. w 
Częs tochowie ,  ul. Na ru tow icza  Nł 19[23. 
P r o k u r y  n ie  us tanowiono.  I n t e r c y z y  nie 
z aw ar to .

w dniu 28 Kwiet <a 1934 roKu.
A. 1563. „ C ha ja  F is z e l  , d ro bny  

h a n d e l  m a te r ja ł a m i  budowlanemi  w Czę 
Stochowie,  ul. W a r s z a w s k a  M  9. I s t n i e ­
j e  od 1 l ipca  1933 roku.  Oddziałów n i e ­
ma. Wła śc ic ie lk ą  p r z e d s i ę b i o r s t w a  j e s t  
C ha ja  F is ze l ,  zata.  w Częs tochowie ,  ul.  
W a r s z a w s k a  9. P r o k u r y  n ie  u s t a n o ­
wiono.  Na  mocy umowy przedś lubnej ,  
s po rządzone j  w dniu 17 lu t eg o /2  Maroa  
1909 roku ,  za >6 rep .  144, p rz ed  An tonim 
K ędz ie r sk im ,  N o ta r ju sz e m  w Ż a rk ach ,  
z a w a r t e j  p rz ez  A b ra m a  F i s z l a  i Ch a ję  
F i s z e l  z domu Kla jma n us tan owio no  
rozdz i e lnoś ć  m a j ą t k u  o so bi s te go  i wspól -

i sobie przez  p a rę  dni użyjem.
Niezła  myśl .  Ale co robić.  Na goło- 

go la tać nie  warto ,  bo chłodno.  Walić  
g łową o chodnik?  Można se łeb  zdrowo 
uszkodzić .

— O jej!  Poco zaraz  łbem tłuc? Ty 
se s t ań  na chodniku na czworakach  i 
rycz,  j a k  krowa.  A j a k  przy jd z ie  w ła ­
dza, to  s ię  up ie ra j ,  że j e s t e ś  krowa i 
już.  A j a  znów będę  kog u ta  odstawia ł .  
U s i ądę  se n iby  na jkach . . .

—  K o g u t  na  j a j k a c h  nie s iedz i ,  t y l ­
ko kura.

—  Nie  szkodzi .  W a r j a t  s ię  może  po 
mylić. . .  I,  uważasz ,  będę  piał; K u k u ­
ryku!

Po minu cie  obydwaj panowie s i edz i e ­
li ju ż  na chodniku  i wydawal i  z s ieb ie  
n ie sa m o w i t e  dźwięki .  Nadbieg ł  po l ic jan t  
ale zam ia s t  do s z p i ta la  ods tawi ł  o b y ­
dwóch do k o m is a r ja tu .

T u ta j  p. F e l i k s  up ie r a ł  s ię  dalej ,  że 
j e s t  k ro w ą  i do m aga ł  się,  żeby go n a ­
t y c h m i a s t  wydoić,  bo mu się za dużo 
m leka  zebra ło.  A p. Zdz is ław piał,  s k a ­
ka ł  po k r z e s ła c h  i k rzycza ł ,  żebu mu 
spr ow adzi ć  j a k ą  młodą  kurkę .

Pom im o w szys tko  do szp i ta la  się 
nie doc ta l i ,  ty lko  do sądu  s t a r o ś c i ń ­
sk iego,  k tó ry  im w y m ie r z y ł  po 3 dni  
a r esz tu ,

ność m a ją tk u  dorobkowego.
A. 1564. „F e l i k s  Sosnowski" ,  b i l a r ­

dy i bufet  dla użytku gości  b i l a rdowych 
w Częs tochowi e ,  ul. P a n n y  Marj i  As 12. 
I s t n i e j e  od 1 lu te g o  1934 r j k u .  Oddzia­
łów niema.  Właśc ic ie lem p r z e d s i ę b i o r ­
s tw a  j e s t  F e l i k s  Sosnowski ,  zam. w 
Częs toohowie ,  ul.  P a n o y  Mar j i  As 12. 
P r o k u r y  nie udziel i ł .  In te rc yz y  nie za­
wierał .

A. 1565. „Dawid G o ld be rg" ,  d robny 
handel  d r zewa w Cz ęs tochowie ,  ul. A le ­
ja  Kośc iuszki  A: 24[26. I s t n i e j e  od 1933 
roku .  Oddzia łów n iema.  Właśc ic ie lem 
p r z e d s i ę b io r s tw a  j e s t  Dawid Goldberg ,  
zam. w Częs tochowie ,  ul. Ale j a  K o ś c i u ­
szki  JN» 28 P r o k u r y  nie  us tanowiono.  
Na  mocy umowy p rzed ś lu bne j ,  s p o r z ą ­
dzonej  w dniu 16 s i e rp n ia  1926 roku ,  
za A: rep.  2490, p rzed  W ik to re m  J a n -  
czykowskim,  pe łn ią cym  obowiązki  T o ­
ma sza  J a s ie ń sk ie g o ,  N o ta r jus za  w Cz ę ­
stochowie ,  z a w a r te j  p rzez  He uocha -  
Dawida  Go ld be rg a  i E s t e r ę  Ge ld b e rg  z 
domu Z yl be rsz ac  us tanowiono r o z d z i e l ­
ność  m a ją tk u  oso bi s te go  i wspólność  
m a ją tk u  do robkowe go.

A. 1566. „Baj la  F i s z h a l t e r " ,  roz­
lew ni a  p iwa i octu w Cz ęs tochowie ,  ul. 
W a r s z a w s k a  Nr. 21. I s t n i e j e  od 1 m a r ­
ca 1934 roku.  Oddzia łów n iema.  W ła ­
śc ic ie lką  p r z e d s i ę b i o r s t w a  j e s t  Ba j la  
F i s z h a l te r ,  zam. w Częs tochowie ,  ul. 
W a r s z a w s k a  Nr.  21. P r o k u r y  nie u s t a ­
nowiono.  In t e r c y z y  nie zawierała.

w Dziale „A" n astęp n e  wpisy:
A 113. W r e j e s t r z e  f i rmy: „Aure l-  

j a  Po pio łek" ,  skl  p spożywczy w C zę ­
s to chowie ,  ul. Nowa Nr . 1, w dniu 6 
k w ie tn ia  1934 roku,  pod N r  kol. 2-im 
— wpisano:  Wobec  z l ikwidowania  p r z e d ­
s ię b io r s tw a  w y k r e ś la  s ię f i rmę z R e j e ­
s t r u  Handlo wego .

A. 3238 P. W r e j e s t r z e  f i rmy:  „Her-  
szl ik S tp ni oer " ,  komisow a sp rzed aż  to ­
warów m a n uf akt ur ow ych w C z ę s to c h o ­
wie,  ul. P a n n y  Marj i  Nr .  6, w dniu 6 
k w ie tn ia  1934 roku,  pod Nr.  kol.  6 ym 
wpisano; T e r m i n  umowy z dn ia  28 l u ­
t e g o  1930 roku  przedłużono do 15 l u ­
te g o  1935 roku .

A. 86 71-P. W r e j e s t r z e  f i rmy:  
„Szkółka  Drz ew  i K r zew ów  Owocowych 
Zakładu  Po mo lo g iczn eg o  Mieczys ława 
Hoffmana"  w Częs tochowie ,  nl.  D ę b iń ­
sk iego  Nr .  6-18, w dniu 18 kwie tn ia  
1934 roku,  pod Nr.  kol.  3 m wpisano: 
Udzie lono  p e łno mo cn ic tw a  Annie  Hoff- 
m an ow e j  do z a rzą d za n ia  p r z e d s i ę b i o r ­
s tw e m  oraz  do podpisywania ,  ży ro w a n ia  
i akoep to wan ia  weksl i ,  czeków,  p r z e k a ­
zów, g w a r a n c y j  i wsze lk ich  zobowią­
zań  p ien ięż nych ,  n ie  wyłącza jąc  s o l id a r ­
ny ch  tudz ież  do pod pi sywan ia  f i rmy i 
o db ie ran i a  l i s t ów  poleconych ,  p ie n ię ż

nych  i wa r to śc io w ych ,  p rz ekazów i za 
l iczeń p ien iężnych ,  p r z e s y ł e k  i t. p.

A. 1112. W r e j e s t r z e  f i rmy:  „ H i p o ­
l i t  Miecznik Dom H a n d l o w y " ,  w Cz ę  
Stochowie,  ul. P a n n y  Marj i  Nr.  50, w 
dniu 20 k w ie tn i a  1934 roku,  pod Nr.  
kol.  2-im —  wpisano;  Wobec  z l ikw ido­
w an ia  p r z e d s i ę b i o r s t w a  wyi r e ś l a  s i ę  
f i rmę z R e j e s t r u  Handlowego .

ń. 4886-P.  W r e j e s t r z e  f i rmy:  „ F a ­
br yk a  P a p ie ru  i Młyny B rac ia  Ko hn i 
M arku sf e ld  Spółka  K o m a n d y to w a "  w 
Częs tochowie ,  w dniu 11 kw ie tn ia  1934 
roku ,  pod Nr. kol.  4-ym —  wpisano: 
P rzedł użon o  m a n d a ty  zarządców Spółki  
w osobach;  inż.  Al f reda  Ko h n a  i Dr  J ó ­
zefa M ark u sf e ld a  do dnia  31 g r u d n i a  
1934 roku.

A. 737. W r e j e s t r z e  f i rmy:  „ F a b r y ­
ka  Narzędz i  P rz e m y s ło w y c h  „B ra la n d "  
B r a c ia  L a n d a u "  w Częs tochowie ,  ul. R a ­
c ławicka  Nr.  3, w dniu 18 kw ie tn ia  
1934 roku,  pod Nr.  kol.  2-im — wp isa ­
no: W sz y s t k i e  zobowiązania  spółki ,  j ako  
to: umowy,  weks le ,  obligi ,  p rzekazy ,  
czeki,  żyro,  cesje ,  pe łno m ocni c tw a  it.p. 
w y m a g a ją  dla swej  ważności  ko l lek tyw-  
nego  podpisu  dwóch k tó ry ch ko lw iek  
spóln ików.

w Dziale „B" p ierw sze wpisy: 
w dniu 12 Kwietnia 1934 roKu.
B. 153. „Młyn  Wodno - P a r o w y  w 

K rzepicach  spółka  z og ra n ic z o n ą  odp o­
wie dz ia lnośc ią" .  E k s p lo a t a c j a  mł yna  w 
Krzep icach ,  powia tu Częs toch ows kiego .  
I s t n i e j e  od 1 s ty czni a  1934 roku.  Od­
działów niema. Kapi t a ł  zak ładowy  w y ­
nosi 10,000 z ło tych  i pod z ie lony  zos ta ł  
na  20 udz ia łów,  po 500 z ło tych  każdy  
udział .  Spóln ik może  mieć w iększą  ilość 
udziałów.  Kapita ł  wpłacono gotów ką .  Za­
rząd  s tanowią ;  L a j z e r  Zawadzki ,  Ba j la  
Ze l igman  i E l j a s z  ve l  Alka Rajcb.  Zo- 
bow iązan ia  spółki ,  j a k o  t o : umowy,  w e k ­
sle,  s k r y p t y  d łużne,  cesjo,  żyro  weksl i ,  
czeki  o raz  pe łnomocn ic t wa  winny  być 
dla swej ważności  pod pi sy wan e  kol lek- 
tyw nie  pr zez  L a j z e r a  Zawadzkiego  i El-  
j a sza  Rajcha  pod p ie czą tką  f i rmy. K a ż ­
dy spólnik pojedyńczo mocen  j e s t  w 
Imieniu spółk i  podpisywać  zwykłą  k o ­
r e s p o n d e n c ję ,  odbierać  l i s ty  polecone,  
wa r tośc iowe i p ieniężne ,  p rzekazy  i z a ­
l iczenia  p ien iężne ,  p r zesy łk i ,  ładunki  
kole jowe,  dowody p rzew oz ow e,  d o k u ­
m e n ty  urzędowe  i inne,  tudz ież  p r o w a ­
dzić s p r a w y  spółki  w sądach  i u r z ę ­
dach.  Bajla Ze l igman  upoważnia  męża  
swego Be rk a  Z e l ig m ana  do z a s t ę p o w a ­
nia  je j  w spółce i do wy ko nywan ia  
w sz ys t k ic h  czynności ,  j a k ie  j e j  z mocy 
ak tu  spółki  p r zys łu gu ją ,  z w y ją tk ie m  
podpis ywan ia  zobowiązań.  P r o k u r y  nie 
us tanowiono.  Spółka  j e s t  z og ra n ic z o n ą  
od pow iedz ia lnośc ią  i z a w a r t a  zo s ta ła  na 
mocy ak tu  r e j e n t a l n e g o  z dnia 27 l u ­
te g o  1934 roku,  za Nr. rep.  217, s p o ­
r z ą d z o n e g o  pr zed  N o ta r ju s z e m  Z y g m u n ­
tem Ja rc z e w sk im  w Cz ęs tochowie ,  na 
czas do dnia  1 s ty czni a  1935 roku,  z 
t em,  że jeże l i  na  t r z y  m ie s ią ce  przed  
tym t e r m i n e m  żaden  ze spóln ików nie 
wypowie spółki  l i s t em  poleconym,  spół ­
ka  milcząco p rzed łu ża  s ię  na n a s t ę p n y  
rok  i w t e n ż e  sposób na 1936 rok,  z 
up ły wem k t ó r e g o  spółka  ro zw iązu je  się 
P r z e d s i ę b i o r s t w o  pod dz ie rżawiono  od 
I g n a c e g o  Dom agal sk i ego .

w dnia 21 zw ietnia 1934 roKu.
B. 154. „ E l e k t r o d y n "  sp ół ka  z o g r a ­

n iczoną  o dp owied z i a lno śc ią " .  N a b y w a ­
nie,  w y tw a r z a n ie  i zbywan ie  na  własny  
r a c h u n e k  lub cudzy  części  rad jo w yc h ,  a 
w szczególnośc i  g łośników,  m a gnesów  
i t.  p. we W r zosow e j ,  powia tu  C z ę s t o ­
chowskiego.  Data  rozpoczęc ia  dz ia ła l ­
ności  p rz e d s i ę b io r s tw a  z chwi lą  z a r e ­
j e s t r o w a n ia .  Oddziałów niema.  Kapi ta ł  
zakładowy wynos i  12,000 z ło tych i dziel i  
s ię  na 24 udziały,  po 500 z ło tych  każdy  
udział .  Spóln ik może  mieć w ię ks zą  i lość 
udziałów.  K ap i ta ł  wpłacono.  Z a rz ą d  s t a ­
nowią:  inż. H e n r y k  Hłasko,  zam. w Czę­
s tochowie ,  ul. Mała Nr.  7 i Ka z im ie rz  
Ru tkow ski ,  zam. we W rzoso we j ,  pow. 
Częs toc how sk iego .  W sz e lk ie  zobowiąza­
nia  spółki ,  a więc :  umowy,  weks le ,  a k ­
c ept y ,  czeki ,  żyro,  cesje ,  s k r y p t y  d łuż­
ne oraz  pe łno mocnic tw a  w in ny  być  dla 
swej  ważności  pod p isy wan e  przez  obu 
zarządc ów  pod p ie c z ą tk ą  f i rmy.  Każdy 
z za rz ądc ów  pojedyńc zo  mocen  j e s t  w 
im ie n ia  spółki  podp isywać  pod p i ecz ą t ­
ką f i rmy zwy kłą  k o r e sp ondenc ję ,  odbie­
rać  l i s ty  poleoone,  w a r t o ś c io w e  i p i e ­
n iężne ,  p r ze ka zy  i za l iczenia  p ieniężne,  
p r ze sy ł k i ,  to war y ,  dowody przewozowe,

r. 21134 r.
Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego, jako Re­

jestrowego w  Piotrkowie Wydziału Zamiejscowego 
w Częstochowie — wpisano.
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dokumenty urzędowe i inne i należności 
od dłużników, tudzież prowadzić sp ra ­
wy spółki w sądach i urzędach.  Proku­
ry nie ustanowiono. Spółka j e s t  z ogra ­
niczoną odpowiedzialnością i zawar ts  
została na czas n ieograniczony, na mo­
cy aktu re jenta lnego  z dnia 12 maja 
1934 roku, za Nr. rep. 253, sporządzo­
nego przed Notar juszem Zygmuntem 
Jarezewskim w Częstochowie.

w Dziale „B" następne wpisy:
B. 139-P. W re je s t r ze  firmy: „Ka­

tol icka Spółka In t ro l igato rów spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością" w Czę­
stochowie,  ul. Wieluńska Nr. 30, w 
dołu 18 marca 1934 roku, pod Nr. kol. 
2-im — wpisano: Wobec zl ikwidowania 
i rozwiązania spółki wykreśla się fi r­
mę z Rejest ru  Handlowego.

B. 83-P. W re je s t r ze  firmy: „W ar ­
szta ty  Zjednoczonych Mechaników spół­
ka z ograniczoną odpowiedzialnością" 
w Częstochowie,  w dniu 18 kwietnia 
1934 roku, pod Nr. kol. 5-ym — wpi­
sano: Wobec rozwiązania spółki i zlik­
widowania przedsiębiorstwa wykreśla 
się firmę z Rejes t ru  Handlowego.

B. 98. W r.ejestrze firmy: „Zjedno­
czone Fabryki  Wyrobów Metalowych 
M. Rozenste in  i L. Bromberg Spółka 
Akcyjna" w Częstochowie,  w dniu 11 
kwietnia 1934 roku, pod Nr. kol. 4-ym 
wpisano; F i r m a  obecnie brzmi: „F ab ry ­
ka Wyrobów Metalowych Metros" 
Spółka Akcyjna w Częstochowie,  daw­
niej  M. Rosen8te in“.

B, 101. W re jes t rze  firmy: „F abry ­
ka Wytobów Metalowych „Stal" spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością" w 
Częstochowie,  w dniu 20 kwietnia 1934 
roku, pod Nr. kol. 3-im — wpisano: 
Szlama Szwarcbaum i L 'ba  Rojza Alt­
man wystąpil i  ze spćłk*, temsamem 
więc przestal i  być członkami Zarządu.

Sekreta rz  J .  M o sz a lsk i .

Podatki płatne w  maju.
W miesiącu maju b. r. płatne są na­

s tępujące  podatki;
1) do dnia 15 maja —  państwowy 

podatek przemysłowy od obrotu za rok 
1933 (różnica między kwotą wymienio­
nego podatku za rok 1933, a kwotą przy­
pisanych za ten rok zaliczek) przez

Piękność nadają
wyroby mag. W. Paździerskiego

Krem  „HALINA" Jfs 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem  „HALINA" Jfs 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Ratujcie w łosy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W . P a ź d z i e r s k i e g o .
usuwałupież, zapobie  
ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniowo siwiznę.

„Mag“ łfi 1 
„Mag“ Jfs 2

Do n abyc ia  w  A ptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

wienia się z p. Kiślinżanką, k tóra  j ed ­
nak nie chciała go przyjąć.  Doprowa­
dziło go to do takiej wściekłe śei, że 
nie panując nad sobą, w targnął  do mie­
szkania z nożem i poranił  ją.

P. Kiślinżanka należy do zespołu Te 
a tru Polskiego od jesieni  ub. roku. Zdo 
była sobie rozgłos  w szeregu s tworzo­
nych przez się ról, wykazując przytem 
wszechstronny talent.

RADJO.
wszystkich płatników tego podatku, dla 
których wymiary uskuteczniają komisje 
szacunkowe-.

?)  do dnia 15 maja — zaliczka mie­
s ięczna na uodatek przemysłowy od o- 
brotu za rok 1934 w wysokości podat­
ku przypadającego od obrotu osiąnięte- 
go w miesiącu kwietniu przez przed­
s iębiorstwa handlowe I i II ka tegor j i  1 
przemysłowe T — V kategor j i ,  prowa­
dzące prawidłowe księgi handlowe oraz 
przez przedsiębiorstwa sprawozdawcze;

3) do 31 maja — państwowy poda­
tek od nieruchomości miejskich i n ie­
których wiejskich za I kwar ta ł  1934 r ,  
dodatek kryzysowy do tego podatku, 
tudzież podatki; od lokali i od placów 
budowlanych za II kwar ta ł  1934 r.;

4) do dnia 15 maja — zaliczka mie ­
sięczna na poczet nadzwyczajnego po­
datku od dochodu, osiągniętego przez 
notar juszy (rejentów),  pisarzy hipotecz­
nych i komorników w miesiącu k w ie t ­
niu b. r.;

5) do dnia 5 maja — podatek od 
energji  elektrycznej ,  pobrany przez 
sprzedawcę energj i  e lekt rycznej  w cza­
sie od 16 do 30 kwietnia b. r. — i do 
20 maja tenże  podatek,  pobrany przez 
sprzedawcę energj i  e lekt rycznej  w cią­
gu pierwszych 15 dni maja b. r.;

6) podatek dochodowy od uposażeń 
służbowych, emerytur,  re n t  i wynagro ­
dzeń za najemną pracę wraz z dodat­
kiem kryzysowym — w terminie  do doi 
7-miu po dokonaniu potrącenia po­
datku.

Ponadto płatne są w maju b. r. za­
ległości odroczone lub rozłożone na r a ­
ty  z terminem płatności w maju b. r. 
tudzież podatki na które płatnicy ot rzy­
mali nakazy płatnicze również z termi­
nem płatności w tym miesiącu.

Z ftffAJU.  
Tragedja w mieszKaniu 

artystki dramatycznej.
Poznań wstrząśnię ty  został do głębi 

t ragedją ,  jaka  rozegra ła  się w mieszka 
niu znanej  i utalentowanej  ar tys tk i  Te 
at ru Polskiego Marji  Kiśl intanki,  żarnie 
szkałej  przy ul. Śniadeckich 24.

Po południu do p. Kiślinżsnki przybył 
jakiś mężczyzna, który po krótkiej  wy­
mianie zdoń dobył noża i zadał jej  kil­
ka ran kłutych w szyję poniżej p ra we­
go ucha, oraz w obie ręce i nogi.

Ranna schroniła się przed bestjal- 
skim napastnikiem do łazienki.  Gdy na­
pas tnik począł się dobijać do drzwi, wy 
skoczyła oknem na podwórze.

Do rannej  i n ieprzytomnej  wezwano 
Pogotowie  Ratunkowe, które po prowi­
zorycznym opatrunku przewiozło j ą  w 
stanie groźnym do szpitala Djakonis- 
tek. W czasie zamieszania napastnik 
zbiegł.

Zaalarmowane władze śledcze wszczę 
ły energiczne dochodzenie i mimo, że 
nie miały żadnego punktu zaczepnego— 
Kiśl inżanka bowiem nie była zdolna do 
zeznań — ujęła go tego samego dnia 
w Zbąszyniu.  J e s t  nim ślusarz Andrzej 
Chi luta z Warszawy,  zamieszkały przy 
ul. Krochmalnej  19.

Jak zeznaje zbrodniarz,  którego prze 
wieziono natychmiast  do Poznania,  łą­
czyły go z p. Kiślinżanką stosunki jesz 
cze w Warszawie.  Chiluta wpływał na 
nią, aby rozwiodła się z mężem, ar ty s ­
tą  dramatycznym Prokeszem i wyszła 
za niego. Kiśl inżanka zbywała Chilutb 
milczeniem.  Ostatnio Chi lu ta przybył  
do Poznania celem konkretnego rozmó­

W A R S Z A W A  9 maja
7.00 S y g n a ł  c z a su  7.05 Gimnastyka. 7.25 

P ły ty  gram ofon. 7.35 D zien n ik  por. 7.40 P ły  
ty  gramof. 7.55 C hwilka g o sp o d .  d o m o w e g o .
8.00 P rogram  na d z ień  b ieżący .  11.40 C o­
d z ie n n y  przeg ląd  prasy p o lsk ie j  11.50 Z y c ie  
a r ty s ty c z n e  s t o l i c y  11.57 S y g n a ł  czasu  12.05 
P ły ty  g r a m o fo n o w e .  12.30 W ia d o m . m e-  
teorol .  12.35 X X V I k o n c e r t  s z k o ln y  z Filh.  
W a r sz .  14.00 D zien n ik  połudn. 15.05 W ia d o ­
m o śc i  o ek sp o r c ie  p o lsk im  15.10 W ia d o ­
m ośc i g o sp o d .  15.20 P ły ty  g r am o fo n .  15.50 
P ro g ra m  dla d z ie c i .  16.20 S k rzy n k a  p o c z to  
w a  r o ln ic za  16,35 J a z z o w a  m u zy k a  d w u fo r-  
te p ia n o w a .  1 7 / 0  K o n cer t  z e  L w o w a .  17.30 
O d czyt  p. t. „Eliza O rze szk o w a ' .  17.50 O d ­
czy t  p.t. „XI T y d z ie ń  L ig i O brony P o w i e ­
trzn ej  i P r z e c iw g a z o w e j " .  18.10 R e p o r ta ż  
m u z y c zn y .  18.50 Program  na d z ień  n a stęp .  
18.55 R ozm aitośc i.  19.15 S k rzy n k a  p o c z to w a  
ro ln icza .  19.25 F e l j e t o n  l i tera ck i .  19.40 Wia­
d o m o śc i  sp o r to w e .  19.47 D z ie n n ik  w ie c z o r ­
ny. 20.00 Myśli w yb ra n e .  20.02 Muzyka le k ­
ka. 21.00 F e lje to n  aktualny. 21.15 K oncert .
22.00 O d czy t  w  jęz .  e s p e r a n c k im  z Krako­
wa. 22.20 Muzyka ta n ec zn a .  22.40 O d cz y t  w  
j ę z y k u  a n g ie lsk im .  23.15 W ia d o m . m eteo r ,  
dla komunik, lo tn icze j  i komunik, p o l ic y jn y  
23.05 Muzyka tan eczn a .

K A T O W IC E  9 maja
7.00 A ud, porań, z W ars z. 11.35 P rogram  

na dz. b ież ą c y .  11.40 C od z ien n y  p rzeg lą d  
prasy  p o lsk ie j  z W a r sz .  11.50 W ia d o m o śc i  
b ie ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  czasu .  12.05 P ły ty  gra­
m o f o n o w e .  12.30 T ransm isja  z W a rsza w y .
15.00 G ie łd a  z b o ż o w a  i to w a r ,  w  K a to w i­
cach . 1 5 /5  Kom unikat z W a r s z a w y .  15.20 
P ły ty  g ra m o fon ow e .  15.50 P o g a w ę d k a  dla  
d z ie c i  s W a rsz .  16.20 S k rzynka p o c z to w a .  
17 00 P io se n k i .  17.30 T ransm isja  z W a r s z a ­
wy. 18.10 R ep o r ta ż  m u z .  z W iln a .  18.50 K o­
m un. Z w. P o w s ta ń c ó w  Śląskach. 19.CO P r o ­
gram  na dz. n a s tę p  19.05 R o z m a ito śc i .  19.25. 
T ran sm isja  z W a r s z a w y .  19.43 W ia d o m o -

• ści sp ort  19.47 T ransm isja  z W a r szaw y-
. / i . .  j i w m i m w u w M j M W i i h u n i i w m i i r w  rr ■ ■ ■ ■ M M I

Zgubiono k s ią ż k ę  w o j s k o w ą  w y d a n ą  p r z e z  
P. K. U. C z ę s t o c h o w a  na im ię  W ład y­

s ła w  Jab łoński.  __________

Karuzela de sprzedania. Wiadomość: Ra­
ków ul. Struga 23.

SVENEL YESTAD. 20

POWIEŚĆ.

Zapewne wie pan, — rzekł,  —  że 
teH Karol F a lk en b e r g  właśnie umarł.

— Naprawdę? Nie, tegośmy nie wie 
dzieli.

—  O!
— Powiadają,  że spowodu kobiety 

nazwiskiem Walentyna Kempel...  Nazy­
wają ją  „pająkiem”, — rzekł Asbjorn 
Krag,  — i zdaje mi się, że zupełnie 
t rafna  to nazwa.

Teraz  i Francuz zaczął uważać.
Senator  chwycił kapelusz.
— Mam zaszczyt  znać tę damę, — 

rzekł,  — i nie zniosę, ńby kto mówił 
o niej w tym tonie.  Tylko okolicz 
ności, panie agencie,  ws t rzymują  mnie 
od tego by panu stosownie na to od­
powiedzieć.

Asbjoro  Krag  zauważył z zadowole­
niem jego wzras t a jącą  wściekłość. Se­
nato r  ledwie panował  nad sobą.

De tek tyw zamknął  wielki Jprotokuł.
— Czy to wszystko, czego pan so ­

bie życzy? — zapytał  złośliwie senator .
— Nie, —  odpowiedział detektyw,  

uśmieohając się, chciałbym panu posta­
wić jeszcze dwa dalsze pytania,  ale bo­
j ę  się,  czy zechce pan na nie odpo­
wiedzieć.

— Może pan w każdym razie sp ró ­
bować.

— Najpierw chciałbym zapytać,  
gdzie był pan tym samochodem dzisiej ­
szej nocy?

— A więc to było pierwsze pytanie.  
A drugie?

— Chętnie  chciałbym wiedzieć,  jak

w rzeczywistości  pan się nazywa.
Hiszpan w pierwszej  chwili st racił  

panowanie nad sobą. Potem jednak 
roześmit ł  się głośno, pot rząsnął  głową 
i ruszył ku drzwiom.

Asbjorn Krag wyprowadzi ł ich aż 
na ulicę. I on uśmiechał  się. Gdy o- 
baj cudzoziemcy zajęli  miejsce w sa­
mochodzie i mieli ruszyć, odwrócił  się 
s ena tor  do Asbjorna Kraga i rzekł:

— Ma pan uderzającą skłonność 
wtykać swój nos w prywatne  utosunki 
innych.  Lepiej  niech pan tego za­
niecha.

— Dlaczego, jeśl i  mogę zapytać.
— Gdyż może to pana za drogo ko­

sztować,  — odpowiedział  czarnowłosy 
HiszpaD.

Nie czekając, co Asbjorn Krag na 
to odpowie, odwrócił on s t e r  i wprawił 
w ruch samochód.

Asbjorn Krag wrócił do swego biura.
Tu zebrał  dokładnie glinę, odłama­

ną z kół samochodu, rozgniótł  j ą  mię- 
dz palcami i zbadał j ą  dokładnie przy 
pomocy mikroskopu.  Ponieważ badanie 
zdaje się, nie zadowoliło go, wyjął  z 
szafy ogaiot rwałe j  dużą, podłużną 
skrzynkę i otworzył  ją.  Okazało się, 
że w skrzynce j e s t  wiele przedziałek,  
poodzielanych od siebie szklanemi 
ściankami.  Większa część tych prze­
działek wypełniona była namułem, pia­
skiem i gliną. Na szklanych nakryw­
kach były nazwiska rozmai tych miejsco 
wości z okolic Chrys tanj i .  Żadna z pró 
bek ziemi nie odpowiadała glinie,  k tó rą  
Asbjórn Krag  znlazł  na kołach samo­
chodu. Dlatego wsypał  tę ziemię do 
pustego przedziału,  a na etykiecie,  k tó­
rą  nas tępnie na szklaną nakrywkę nale 
pił, napisał: — z samochodu senatora.  
Gdy to uskuteczni ł,  włożył skrzynkę 
spowrotem do ogniotrwałe j  szafy.

Asbjorn Krag zapalił  te raz  fajkę i 
usiadł w głębokim fotelu, aby całą

sprawę jeszcze  raz przemyśleć.  Był 
przekonany,  że sena tor  jeBt narzędziem 
w rękach Walentyny.  Nie obawiał się 
tego małego południowca o złośliwych 
oczach, ale jasnem dlań było, że j e s t  
to przeciwnik,  k tó rego  nie należy lekce 
ważyć. Teraz  właśnie „pa jąk” będzie 
pewną, że to on, Asbjorn Krag,  j e s t  
tym, k tóry  chce się dobrać do jej  skó­
ry, a nie konsul Falkenberg .  Tern od­
wrócił zapewne je j  atak od bezbronne­
go człowieka, siebie samego wystawia 
jąc skutkiem tego na dość znaczne nie 
bezpieczeństwo.  Ale na to niemz rady.

Nagle na myśl mu przyszli jego no­
wi znajomi w klubie „R eg a ta” . Między 
innymi był tam także archi tekt ,  mówią­
cy o Walentynie,  któremu obiocał, że 
go j e j  przedstawi . Może naj rozsądniej  
będzie w ten spsób z nią się zaznajo­
mić. Ale wobec tego musi się znów 
przekształcić na inżyniera kopalnianego 
Kyama.

Asbjorn Krag opuścił spiesznie u- 
rząd policyjny i udał się do swego 
prywatnego mieszkania.  Po pół godzi­
nie det ektyw zniknął  a inżynier-hutnik  
ukazał się w pokoju. Asbjorn Krag 
był mist rzem w sztuce przebierania  się 
i umiał przy pomocy swej sztuki naś la­
dować doskonale rozmaite typy.

Zanim wyszedł,  powiedział  swej go­
spodyni,  że idzie do klubu „R eg a ta”, 
aby o tem wiedziała,  gdyby kto o niego 
pytał.  Wiedział  bowiem, żo ar chi tek t  
obiadował zwykle w klubie i spodzie­
wał się. że go tam znajdzie.

Okazało się. że słusznie przypusz­
czał, gdyż zaledwie detektyw,  jako in­
żyn ier  Kwam, wszedł do Klubu, gdy 
sawsze roześmiany,  miły ar chi tek t  rzucił 
się ku niemu.

— Szukam pana, jak jakiej  szpil 
ki, —  rzekł,  — gdzie  pan właściwie 
mieszka?

— W „Hotelu kon tynenta lny m” —

odpowiedział  Krag,  nie ruszywszy na­
wet  rzęsą.

— Mówiłem z Walentyną.
— Z tą piękną wdówką...
—  Zwróeiła się do mnie, aby dowie 

dzieć się czegoś o zajściu w k lu b ie ,— 
rzekł  dumnie.  —  Musiałem o niem po­
wiedzieć ze wszystkiemi  szczegółami .

—  Że też ta  pani in teresu je  się t a  
kiemi klubowemi sprawami!

— Ależ czy nie rozumie pan? —  
rzekł  archi tekt .  —  Mówiłem panu prze 
cie, że szwedzki adwokat  j e s t  jednym 
z najzapaleńszych jej  wielbicieli .

— Zopewne bardzo jej  n ieprzyjem­
nie, że wczoraj się tak skompromito­
wał?

— Wcale,  a woale nie. To do nie: 
niepodobne.  Powiedziała mi, że j eg o  
natarczywość juź od dawna była je j  u-  
ciążliwą, i że obecnie znalaz ła  powód„ 
by mu drzwi pokazać.

— A więc zaraz zrzucić go z pokła. 
du, — mruknął  Krag.

— A teraz  za każdą cenę chce pa­
na poznać!

— Ależ to niemożliwe, — odpowie­
dział Krag z udanem ździwieniem.  —  
Czemże zasłużyłem na to...?

Arci tekt  poklepał go z p rz es ad ną 
czułością po ramieniu.

— Drogi  inżynierze,  pańskie wystą­
pienie zaimponowało je j  olbrzymio.  
Ki lkakrotnie  z podziwem mówiła o pań 
skiej  przytomności  umysłu i mądrości .  
Obiecałem jej ,  że urządzę mały, wy­
kwintny obiadek i pana także  zaproszę.  
Będzie nas czworo: — Walentyna  i je j  
przyjaciel ,  rotmis t rz ,  pan i ja.  Właśnie 
dałem znać do Grand Hotelu  i p rzygo­
towania są już w toku.  Czy odpowiada 
penu pora: ju t ro  wieczorem o s iódmej .

— Będzie mi n iezwykle p rzyjemnie .

(D. c. n.)

R edaktor odpowiedzialny: J ó z e f  W olnicki Wydawca: S p ó łk a  „PRASA*4 z o g ra n . odpow .

D rakarn la „Słowa Częstochow skiego* al. M arji Panny Nr. 41. Telefon 10-90.


